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Przadołata wynosi:
w Kranówie:

m iesięczne I  zlr,, 3 *  cnt., bwar 
talnie 4  zlr., półrocznie 8  zlr., ro­

cznie I B  zlr.
Za odnoszenie do łomu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całe monarchji 
Austro-Węglersklej:

miesięcznie i  zlr. T O  cnt., kwartalnie 
& zlr. pó/rocz. i  O  zlr., rocznie 8 0  zlr

Numer pojedyńczy 8  cnt

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń
7ja wiersz petitowy, lub jego mifjice 
ł s  pierwszy raz I O  cnt., za nastę­
pne po A cnt — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 8 cnt od 
w yiam , tłustym drukńm  po A cnt. od 
wyrazu. Minimom ceny drobnych oglo 
■t ń 8 A en*. „Nadesłane" 8 0  cnt. 

od wiersza
Adreb dla telegramów ;

„ K U B  J E R “ — K U P K O  W.
Rękopisów R edrkcja me rwraca

R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A :  ul. F l o r i a ń s k a  Nr. 2 3.

Kryzys polityczna we Włoszech.
(List „Kuijeia Polskiego*.)

K yy m t 5 czerwca.
Sytuacja polityczna w ostatnim czasie, 

nietylko, że w niczem się me polepszyła, 
lecz przeciwnie, jak  to cała prasa włoska 
stw ierdza, nastąpiło w mej znaczne po­
gorszenie.

Stosunki takie, jak tu obecnie panują 
są poniekąd też twierdzeniem tego, co się 
dziś niejednokrotnie mówi, o upadku par­
lamentaryzmu

Arcycharakieryslycznem jest i to, że, 
w yjąw szy  kilkunasto radykałów posłów, 
którzy jeszcze niezupełnie przestali być 
katolikam i, nikt me odważa się w parla­
mencie wypowiedzieć prawdy, choć ją  ka­
żdy doskonale odeunwa.

Prasa w ioska, jakby za poprtedniem 
porozumieniem się, na wystąpienia posłów, 
mówiących prawdę, nie zwraca uwagi i 
ich wywody pcmija milczeniem. To jej za 
ohowanie niewvtłomaczone zdawałoby się 
potwierdzać panujące wśród puolicznośui 
włoskiej przekonanie, że wszystkie wpiy- 
wowe dzienn.ki włoskie zostały przeku­
pione, i że stoją na usługach rządu prn 
skiego.

N a posiedzeniach parlamentu włoskiego, 
które z powodu tylu nagłych spraw zosta­
ły przerwane dop*ero w sobotę, zawsze 
galerje są przepełnione.

N a ostatmem posiedzeniu przed świę­
tam i, mówił deputowany Darzdai, zarzu­
cając r r i dow i, i i  na Bałkańskim półwy­
spie prowadzi politykę nie włoską lecz 
niemiecko - austrjacką, a więc wręcz prze­
ciwną intereeom kraju.

Mówca skorzystał ze sposobności, nada­
rzającej się z powodu przedłożenia parła 
caentowi traktatów  handlowych z Bułgarją, 
aby wykazać, jak  to w ostatnich łatach 
wpi/W włoski na W schodzie m alał, a ró- 
* noozećnie rósł wpływ Niemiec i Auslrji

Rząd me przedsięwziął n ic , m ówił, co­
lty mogh się choć w części przyczynić do 
odzyskania tam dawniejszych wpływów 
A trr^oiel niezbyt to trudną byłoby rze­
czą ! Gdyby rząd zamiast innych wydal 
ków, poświęcał pewną sumę na pzkoły 
wiotkie na W schodzie, gdyby brał ndziai 
w budowie kolei żelaznych, opiekował się 
więcej Albaóczykami i Macedończykami, 
pewnieby to Włochy w oczach Wschodu 
podniosło. Powinien też rząd popierać za  
k o n y  w ł o s k i e ,  zwłaszcza O O . K apu­
cynów, którzy sławę imienia włoskiego 
roznieśli po aalyrn świeoie.

Mówcy odpowiadał m inister spraw za­
granicznych Brin.

Za) airywanib Barzilaka nazwał pesym i 
zmem, którego nie podziela.

Rząd włoski czyn. co może dla szkół 
które dotąd cieszą się wśród Słowian bał 
kańskich zadłużoną reputacją. Rząd nie 
może prowadzić taki«j polityki, jaką by 
może sam uważał za stosowną, gdyż cczyć 
się musi z tern, co chcą Niemcy, Anglja 
i A uslrjs. Na samodzielną politykę W ło­
chy się odważyć nie mogą.

Ministrowi przerywał okrzykami i uwa­
gami Jm briani, który potwierdza zdanie 
Barzilada, iż dzisiejsza polityka rządu jest 
przeciwna interesom kraju.

Niemniej trndnem jest stanowisko rządu 
w komisji, gdzie się również toczą obrady 
nad kwestjami ważnemi.

D tp. Cadolini wezwał G iolitthego, aby 
n.u stanowczą dał odpowiedź, co do przy­
szłej p o l i ty k  rządn.

Giolitli odpowiedział, że mu jej dać nie 
moi< i io tylko dodał do swego ośw iad­
czenia, że nie myśli p r z e d s i ę b r a ć  o

g r a n i c z e ń  z e  w z g l ę d u  n a  n i e p e ­
w n o ś ć  s y t u a c j i .

Że nowemu ministerstwu nie pozostaje 
nic innego, jak  rozwiązanie parlamentu, o 
tem przekonywa nas artykuł Pereeoeranzy, 
organu stronnictwa lombardzkiego, które 
dziś w niedzielnym numerze wypowiada 
G iohtti’emn ofiarowane mu przez Rudini’e- 
zo usługi.

Orgtm ten tak p isze .
Ruaini i jego przyjaciele poi tyczu, po 

stanowili ma wydawać sądn o Giolitthm 
wcześniej, dopóki fakta — jak  to był Gio 
litti zapowiedział — zamiarów ministerstwa 
nie odkryją. Otóż faktami tymi są : wy 
datki na koleje rządowe, które znamionu­
ją  pożyczkę 30 miljonów lirów bez widu- 
ków pokryciu; nowa broń, na którą G io- 
litti przeznaczał leżące w skarbie piaslry 
burbońskie; wreszcie zachowanie się m ini­
sterstwa wobec żądania gminy V ittoria. 
która dla podreperowania złych finansów 
chciała urządzić loterję .

W ogóle dziś tutaj w kolach polity­
cznych przeważa przekonanie, że m inister­
stwo mimo kilku osób, posiadających nie 
zaprzeczone zdolności, nie posiada kwaliti 
kacyj odpowiednich.

Zarzucają G iohttiem u niezręczność, brak 
politycznego zmysłu, w ogóle nieudolność 
w rządzeniu.

Jeżeli rważymy, że za ministerstwem 
toi król, który w G  o .itti’m widzi oeta 

tnią podporę polityki, która to polityka — 
zdaniem jego — jest najsłuszniejszą i naj 
rozumniejszą, z łatwością pojmiemy, jakie 
czekają Włochy przejścia w najbliższej 
przyszłości i jak fatalnie dzisiejsza sytua­
cja polityczna oddziaływać musi na sto­
sunki kraju.

itji.

UROCZYSTOSC w NANCY.
(List, „Kur. Pcl.“)

Nancy, 6 czerwca.

Uwaga całej Europy zwróconą była na 
Nancy, gdzie się odbywała uroczystość 
urządzona przez młodzież francuską. O ba­
wiano się powszechnie wypadków, które 
miaty zamącić pokój europejski, tym cza­
sem wszystko przeszło spokojnie, bez nie­
wczesnych demonstracyj, bez prowokacyj, 
któreby mogły byu pretekstem jakichkol­
wiek kolizyj n -ędzynarodowych.

Pizyjmowano entuzjastycznie rozliczne 
depntacje przybyłe z Czech. Belgji, Irian- 
dji, wznoszono torsty, pito zdrowia gości 
z dal akr przybyłych, ale we wszystkiem 
zachowano miarę 1

Deszcz, padający przez cały dzień, n-e 
był w stanie umniejszyć w niczem świetno­
ści chwili, ostudzić entuzjazmu tłumów. Do 
późnej nocy zabgały one plac Stanisława, 
ulice główne i cieniste aleje przedmieścia 
Pepiu.ćre.

Starożytne m iasto , dawna metrnpolja 
liOtaryngji, miała wygląd świeży i wesoły, 
M yrjady flig, kołyszących się we wichrze, 
trjumfalne łuki, strojne w zieleń i kwiaty, 
odświętnie przybrane domy i balkony, nada­
wały mu wygląd świąteczny

Tysiące studentów i gimnastyków, odró­
żniających się od tłumów swym strojem 
oryginalnym, przeciągało nlice miasta do 
północy, śpiewając patrjotyczne pieśni, 
wznosząc okrzyki na cześć Francji. Mimo 
to nie było żadnego ekscesu i żadnego za 
kłócenia porządku.

I  rezydent rzeozypospolitej pr-.ybył do 
Nancy o godzinie 5 po południu, przyjmo 
wany przez ludność z niesłychanym zapa 
łem. W tej chwili przestał deszcz padać i

pogoda utrzymała się aż do przeglądu wojsk 
na piacu Stanisława, który nastąpił pół 
godziny później. Prezydent, wraz z komen­
derującym jenerałem Jam ont, wsiadł do 
oześciokonnej k a re ty ; za nim jechali trzej 
przybyli z nim ministrowie, dalej senato­
rowie i deputowani. W prawdz e wśród o- 
krzyków wznoszonych przez stotysięczny 
tłum na cześć rzeczpospolitej, odzywały 
się głosy z pogróżkami na Prusrków . ale 
te tony dysharmonijne znikały w ogólnym 
chórze.

Prezydent jechał Rzybko przez plac S ta ­
nisława, obok pomnika Joanny d 'A rc i 
ka ttd ry  do budynku rady municypalnej, 
gdzie się u prefekta odbył o godzinie 7 
wieczorem bankiet.

Zauważano, iż ani jednej nie wywieszo­
no flagi o barwach alzackich. W śród dziew­
cząt, które przed Carnotem rzucały kwia­
ty, nie było również ani jeduej w stroju 
alzackim. Pewnemu studentowi, który niósł 
chorągiew o barwacli alzack-ch, policja 
chorągiew odebrała.

Zwróciło także uwagę, iż w przemówić 
niach Carnot nie wspomniał słówkiem o 
Rosji. Mimo to z wielu okien pow swały 
chorągwie o barwach rosyjskich, nie obyło 
się też bez demonstrac yj rusofilskich, które 
punktu kulminacyjnego dosięgły, kiedy się 
ludność do wiedziała o przybyciu wielkiego 
księcia. Nie licowały z tymi okrzykami, 
wznoszonymi na cześć Rosji, napisy, znaj­
dujące się na ścianach koszar a odnoszące 
się do wojny krymskiej, które dotąd za 
chowano.

Zresztą uroczystość nie miała wcale wy 
glądu uroczy?tości politycznej, była ona 
uroczystością gimnastyków, których motto : 
„Courage, Pntriotisine, Moralitć*.

Z T owarzystwa rolniczego.

Dnia 31 maja odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego krakowskie­
go, wzmocnionego prezesami i delegatami 
Towarzystw okręgowych

Pierwszym przedmiotem wziętym pcid 
obrady była odezwa Wydziału krajowej?-ł, 
żądająca nadesłania najdalej do dnia 15 
czerw .a r. b. p r o j e k t u  nż yc i a  s n b w e i  
e j i, uchwalonej przez Sejm na podniesienie 
hodowli, oraz p r o j e k t n  n t a wy  w y k o ­
na wc z e j  co do l i c e n c j c n o w a n i a  bnhai .  
Ze względu jednak, że koniecznem jest po­
przednio porozumienie się w tym względzie 
z Komitetem TowarzjSfwa Gospodarskiego 
lwowskiego i roznatrzeme się w ostatnim 
spisib bydła, Komitet (.chwalił: prosić W y­
dział krajowy o odroczenie tego termin a 
do 15 lip a b. r.; wnieść podanie do Na 
miestnictwa o ndzieleoie wykazu ostatniego 
spisn bydła po powiatach; oraz prosić Ko­
mitet Towarzystwa gospodarskiego we Lwo­
wie o mianowanie delegatów w cela wspól­
nego porozumienia się w sprawach powyż 
szych, proponując odbycie tych narad w cza 
sie Zgromadzenia Ogólnego Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie w dniu 17 czerwca 
lub w dniach następnych, a to jednocześnie 
z Komisją, mającą obradować w oprawie 
proponowanych zmian w organizacji Towa­
rzystw rolniczych. Do komisji tych wy­
brano z Komitetu Towarzystwa toin. kra 
kowskiego, do pierwszej: członków sekcji 
hodowlanej, t. j. pp. wiceprezesa Strnszkio 
wieża, Czecza, Szczepana hr. Tarnowskie­
go, Lippomana i Sandoza; do drngiej pp. 
wiceprezesów llomulacsa i Strnszkiewicza, 
Dydyńskiego, dra Brzezińskiego i prof. Leo.

Następnie przedłożył prof. Leo s p r a w o ­
z d a n i e  K o m i s j i  f i n a n s o w e j  co do 
znpełnie prawidłowych wyników skontra 
kasy i zbadania rachunków, oraz prelim -

narz budżetowy na r. b , który przyjęto z 
niektóremi poprawkami w rubryce rozcho 
dów Jednocześnie ncbwalono: wnieść do 
Wydziałn krajowego petycję o subwencję 
z fnndnszn dyspozycyjnego przynajmniej w 
kwocie 500 złr i przedłożyć Zgromadzenia 
Ogólnemn potrzebę pokrycia niedoborn z 
fendnszów okręgowych przez pobranie po 
2 złr. od wkładek opłaconych przez człon­
ków czynnych. Gdy jednak nie wszystkie 
Towarzystwa okręgowe wnoszą regnlarnie 
należytość od nich przypadającą, nchwalono 
zażądać wykazu liczby członków, odpowie­
dnio do stann rzeczywistego i liczby dele­
gatów, biurącyeh udział w Zgromadzeń o 
Ogólnem, a rozdzielanie snbweucji nczynić 
zależnem od dokładnie obliczonych i w ozna 
czonym czasie wnoszonycb wkładek, sp ra ­
wozdań, rachunków i kwitów, które te os ta 
tnie nadsyłać naieiy przed otrzj maniem 
subwencji.

Referat prof. Leo w sprawie reformy po­
datkowej przyjęto bez zmiany z następują­
cymi wnioskami na Zgromadzenie Ogólne.

I. Poleca się Komitetowi, by wniósł pc 
tycie do Izby Deputowanych i Koła poi 
skiego z żądaniem :

a) zmiany postanowień o ndziale krajów 
koronnych w tym dnchn, by ndział ten 
przyznano krajom w podatku gruntowym i 
domowym;

bj zmiany projektn o podatkn zarobko­
wym w tym kiernukn, by przemysł rolni­
czy i domowy, przez włościan wykonywany, 
został ile możności od podatku tego zwol­
niony

II. Puleca się Kumitotowi, by nżył wszel­
kich możliwych środków celem przepiowa- 
dzenia tylokrotnie żądanej reformy pedatkn 
od spadku w duchn równomiernego rozkła­
du ciężarn tego między własność nierncho 
mą i kapitał rnchomy

Na wniosek Sekcji hodowlanej nchwalo­
no:

Subwencję przyznaną w r. b. przez Mi­
nisterstwo w kwocie 700 złr., to jest 500 
złr. na nasienie Inn, roślin pastewnych i 
warzyw, a 200 złr na hodowlę owiec, roz­
dzielić w sposób następujący:

Na zaknpno Inn 250 złr., na nasiona ro- 
ślin pa-.tewnych 200 z ł r , na nasiona wa­
rzyw fabryce iarzyn śni onych w Bochni 
50 złr., na zaknpno Daranow rozpłodowych

_?00 ®lr.
Następnie na wniosek tejże Sekcji po 

stanowiono:
a) na żądanie M inuterstwa przedłożyć 

plan nżycia przyznanej na r. 1892 s n b we n  
c j i  na  h odowl ę  b y d ł a  w k wo c i e  6000 
złr.;

I) z kwoty 700 złr.. przeznaczonej na 
p o d n i e s i e n i e  c h o w n  trzody chlewnej, 
przeznaczyć:

Na założenie chlewni zarodowej rasy Jork- 
shire 250 złr. Na 7aknpno knnrów na sta­
cje włościańskie 450 złr.

c) co do kwoty 4650 złr., przeznaczonej 
n a  z a k n p n o  b n h a j i  i p i e m i o w a n i e  
b y d ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  o r a z  750 
złr. n a  k n u r y ,  rozdzielić subwencje mię­
dzy Towarzystwa okręgowe.

Przyjęto sprawozdanie S z c z e p a n a  hr.  
T a r n o w s k i e g o z c z y n n o ś c i T o w a r z y s t w  
o k r ę g o w y c h .

Uchwalono przesłanie do Koła polskiego 
i poparcie memorjałn Towarzystwa rolni 
czego wielickiego w s p r a w i e  r e g n l a c j i  
w a l u t y

W skntek odezwy s ą d n  p o w i a t o w e g o  
w S t a r y m  S ą c z n ,  o danie opinji, czy 
kanianka, znajdo ą-a  się na polu, jest za­
wsze dowodem nieczystości nasienia, Komi­
tet postanowił odpowiedzieć, iż jeżeli ba­
danie nasienia pod łapą nie wykazało wca­
le kaaianki, to mogła znaleźć się w poln 
wywieziona z nawozom wyprodukowanym z 
koniczyny zanieczyszczonej lub nawet po­
została z duwnego nasienia zagrzebanego 
w ziemi, a wyjątkowo, i to w bardzo nie­

wielkiej tylko ilości, możo być przeniesioną 
przez ptactwo W przeważnych jednak wy 
padkach pochodzi z nieczystego nasienia.

Do komisji, mającej się zająć zbadaniem 
dzieła dra Barańskiego „O rasath bydła kra- 
jowegou, wybrano pp. Cz e c z a  i Sa n d o z a

Na posiedzenie Tow. roi. okręgowego w 
Krakowie, mające się odbyć dnia 3 czer­
wca b. r ,  delegowano p Lippomana: na 
posiedzenie zaś Tow roi. okręgowego w 
Wieliczce, zwołane na dzień 14 czerwca 
b. r., pp. wiceprezesa Sirnszkiewicza i prof. 
Leo.

Z KRAJU,
Posiedzenie krajowej kom isji dla spraw  

rolniczych.
N a ostatniej sesji polecił Sejm W ydzia­

łowi Krajowemu, ażeby zajął bię zbada­
niem sprawy założenia przy szkołach rolni­
czych w Dublanach i Czernichowie stacyj 
doświadczalnych i kontro lnych, których 
zadaniem byłoby dokonywać na żądanie 
interesowanych, za wynagrodzeniem o ile 
można niskiem, analizy nadesłanych pró 
bek nasion, nawozów sztucznych i kaim  
skoncentrowanych, tudzież innych w za­
kres badań wchodzących dosw.aJc:;eń.

Następnie polecił Sejm, aby W ydział 
krajowy wy, -dnał na ten cel u rządu od 
powiednią unbwencję, a następnej sesji 
przedłożył Sejmowi projekt założenia sta 
cyj duśw adczalnych.

Sprawa ta  była przedmiotem okład na 
ostatniem posiedzenia krajowej komisji dla 
spraw rolniczych. Po długiej i wycz:-rpir 
jąeej dyskusji, komisja rolnicza wypowie­
dz ała zapatrywania, Ł uważa za nsŁcz 
pożądaną a nawet w interesie rozwoju roi 
nictwa konieczną, założenie w kra, u w jak  
najkrótszym czasie puynajm m ej dwóch 
roiniczyoh stacyj doświadczalnych z siedzi 
bą w Dublanach i Czernichowie.

Zadaniem tych stacyj ma b y ć : kontrola 
i ocena nasion ; kontrola chemiczna sztu­
cznych nawo sów ; wykonyw unit i organi 
zowanie polowyck doświadczeń rolmcryob, 
tak z u ży łem  sztucznych nawozów, jak  i 
uprawą mało znanych roNin gosyodar 
skich.

N a pierwsze koizia założenia takie sta­
cji doświadczalnej w Czernichowie w ystar­
czyć powinna — zdaniem kom itji romi- 
czej — kwota 2 500 z!r_; Dublany zaś 
mają odpowiednie urządzania, i nr ten cel 
żadnej subwencji nie potrzebują

Na koszta ntrzymama naiezy postarać 
się dla obu stacyj w Czernichowie i D u- 
blanaoh, razem o fundusz w kwocie 6.000 
złr. (po 3 000 złr dis każcLj stacji.)

Inne wnioski, przedstawione p if ez refe­
renta, profesora dra Godlewskiego, w tym 
przedmiocie, przekazała komisja swej sek ­
cji stałej do ostatecznego załatwienia.

(Dokończenie nastąpi)-

KlłRIER LWOWSKf

* Trzeci dzień zjazdu sokolego obejmo­
wał wycieczkę do Oleska i Podborzec. Mi­
mo niepogody i dokuczliwego zimna nie 
da>a się odstiaszyć dzielna drużyna sokola, 
to też w wycieczce brało udział około 1000 
osób Odjazd nastąpił o 6 \ 2 rano z fllji 
dworca kolejowego na Podzamczu. Pierwsze 
wagony uroczyście przybranego pociągu za­
jęła mnzyka lwowskiej Harmonji i chór To­
warzystwa śpiewackiego Echo. Zniżek ko­
lejowych nie było, chociaż pociąg byi oto

bny spacerowy. P ie r - ^ y  przestanek w 
Krasnem — oblężono bnfet — i zadowolono 
się bnikami. W Ożydowie czekału 23C fur­
manek Pized trium falną bramą przyjął So­
kołów p. Leon Krobicki, gorąco przemó­
wiwszy, z konia. W Oleskn przyjmowano 
nas serdecznie — bramy trynmlalne z na­
pisami Czołem i M-oobaja lita, z wszystkich 
domów, wieży kościelnej i dzwonicy cer­
kiewnej powiewały flagi o barwach narodo 
wych, a cała reprezentauia gminna wystą 
piła w stru n -h  odświętnych. Po zwiodoenid 
zamkn, ko=cioła i cerkwi i po wysłnehan n 
nabożeństwa, dłngim łańcuchem pojeeh J  iśmy 
do Podborzec.

Przed bramą wjazdową, przybraną w zie­
leń i flagi, uszykował się pochód. Na czele 
mnzyka „Harmonji*, za nią panie, wreszcie 
oddziały sokole i nienmncdnruwaiii druho­
w ie  rup/yli na podwórzec zamkowy Foto­
graf Hirnchprnug ze Złoczowa odfotogra- 
fował wszystkich, pocr.em nastąpiło zwie­
dzanie zamkn partjami Część udała się do 
ogrodn, zasiadła stoły,, mało jednakże było 
szczęśliwych by dostać mogło choćby ces 
towa bnłkę Winien temu był przedsiębior- 
ca-żyd — zato trunków było rodostatkiem 
Pc obiedzie tańczono — rozochocenie wiel­
kie — powtórzono w dne ćwiczenia z dnia 
wczora:szego, słowem, choć deszczyk mżył, 
bawiono się znakomicie. O C godz wieczo­
rem zaczęto odwrót. Deszcz puścił się jak 
z cebra W Ożydowie na stacji czekała nas 
iluminacja i ognie sztuczne. O godz. 10‘/a 
wieczorem wróciliśmy do Lwowa, gL dni i 
z ziębnięci, jednakże w znakomitym humo­
rze i z jak najlepszem wisżenieu

KllRJER PROWINCJONALNY

* W uznpełmenin kortopodeucji z T ar­
nowa, opisującej uroczystość poświęcenia 
snandaru  tamtejszego „Sokoła- , donosimy, 
że ceremonji tej dopełnił bo r d z . uroczyście 
ks. infułat W alczyński w asystencji liczne 
go duchowieństwa i w obecności proboszcza 
ks. kanonika Leśniaka, przy której to spo­
sobności ks. infnłat wygło»ił bardzo podnio­
słą patrjotyczną przemowę

* Wzak ładzie hydropatycznym w Krynicy, 
zosta-ącym p 4 kierunkiem znanego ipecja- 
listy dra Ebersa, lei żyło się w ro tn  ubie­
głym 365 mężczyzn i 303 kobiet, głównie 
szukających nlgi ni» cierpienia nerwowe 
Na 668 osób wyleczyło się znpełnie prawie 
400 osób, 200 doznało znacznego polepsze­
nia Zakład hydnpatyczuy znajda e się w 
nadzwyczaj korzystnych warunkach dla le 
czenia wodą i temn też głównie skuteczną 
działalność przypifać należy. Komfort i wy 
goda w zakładzie nie pozostawią.ą nic do 
lyrzenia. W celu zaspokojenia potrzeb pa­
cjentów, nrządza dr. Ebers w pobliża za 
kładh pensjonat, składa.ący się z 65 po­
koi, zaopatrzonych odpowiednio do wynaa 
gań higieny Pensjonat mieści sję w wi­
łach „Flory* i „W arszawskiej*. Ceoy są 
nader umiarkowane, a rojnaaite rozrywki 
uprzyjemniają goś Jom pobyt. Dla literatów 
zakład obniżył jeszcze zwykłe ceny o jednę 
trzecią. Zakład i pensjonat ztałngnją na 
szczególną u w ^ ę  i uznanie, to też me 
wątpimy, że względami publiczności i w 
tym roku cieszyć się będzie.

* Czerniowiecka Gazeta Poieka pisze 
Nauczyciel z Nowo - Mamąiowiet Mechel 
Zien, 1 go b m. napadniętym został przez 
trzech zbirów, którzy, ązawszy mu ręce 
i nogi, pocbawili go gotówki, a następnie 
życia go pozbaw;ć zamierzali, ale, spłoszeni 
niespodzianym turkotem zem knęli, *amiara 
nie dopełnili- Jeanego z tych zbirów c, k, 
żandarmerii schwytać się ndało w osobie 
W acyl1 Demczyszyna, którego też do c. k. 
rądn kraio -vi,go w Czerniowcach odstawiła.
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(Ciąg dalszy).

- firn ! — rzekła F lora , czując to dobrze, że m a p e ­
wien wpływ  na  tego lodow atego żołnierza. tak się chw a 
licie w aszą spraw iedliw ością a przecież,, jak dobrze p o w ie ­
dział mój b ra t, niejeden ju ż  z waszej łaski wyleciał na  £-y- 
bir, przesiedział tam  la t kilkanaście albo i więcej i zginął 
między lodam i — i do śmierci się nie dowiedział, za coście 
go tam  wyprawili. Ja jestem  pew ną, że gdyby ktoś chciał, 
Kto m a w ładzę po tem u, to jeszcze dziś mógłby wypraw ić 
pana Zaklikę, nie pow .adam  do Nerczyńska albo za Bajkał, 
ale tak gdzieś do Kostromy albo do Kaługi, aby sobie tam  
m ie sz k a ł.. .

Półkow nik się n a  to uśm iechnął bardzo znacząco 
i rzek ł:

— Rządy przezorne, jak  nasz, posługują się czasem 
prew encyjnem i środkam i w celu zabezpieczenia publicznego 
spokoju na wszelkie w ypadk i: ale nimby to kto zrobił, m u­
siałby wiedzieć, dlaczego to rob i. . .

Na to F lora także się uśm iechnęła, ale nieznacznie, bo 
jeśli go zrozum iała! Io dla siebie a nie dla niego, jakoż za­
m iast m u odpowiedzieć, podała  mu papierosa i sam a także 
zapaliła, zakryw ając dymem całą twarz, swoją.

Półkow nik wytężył oczy, ażeby niemi dym przebić

i dobrze zrozum ieć wyraz je j tw arzy -  a w tem  drzw i otw o­
rzyły się z trzaskiem  i Ignaś w pad ł do sali jadalnej.

Ignąs był niezm iernie zmięszany, m iał usta  praw ie w i­
śniowe i na w pół o tw arte  i w idać było, że zapew ne już  od 
Zaklikowa iniał na nich jakieś słow a, które chciał Florze 
pow iedzieć: a 'e  kiedy półkow m ka obaczył, jeszcze bardziej 
się zmięszał, zatrzym ał się przy drzw iach przez oka m gnie­
nie — a potem  wolniejszym krokiem , niżeli przedtem  za­
mierzył, zbliżył się do stołu, ścisnął jed n ą  ręką F lorę za
rękę, drugą Balcerka a półkow nikow i ukłonił sic bardzo 
grzecznie, ale zdaleka.

— Co za zmiany w Zaklikowie! — zaw ołała F lora, 
udając obojętność a tym czasem  patrząc takiem i oczyma 
w tw arz jego, jak  gdyby jeszcze od niego oczekiwała zba­
wienia.

— Nikt się ich nie spodziew ał, — rzekł Ignaś.
— Ale ojciec pana  pow rócił?  — dodała F lo ra , —

i jest w Zaklikowie?
W rócił i jest, — rzekł Ignaś, siadając do stołu.

F lora spuściła oczv ku z iem i: nie było już żadnego 
w ątpienia, ostatn ia nadzieja m inęła.

Półkownik rzucił okiem  na Florę a potem  znów  na 
Ignasia — a w tedy i jemu tw arz się zmieniła. W idać było 
po nim. żc był w piekielnym  hum orze. Z takim hum orem  
w głosie, ale zarazem  z inkwizytorską przebiegłością rzekł 
do Ig n asia ’

— Spotkało p an a  szczęście, jakie rzadko kom u się 
zdarza. Spodziewam  się, że pan  będziesz za nie wdzięcznym 
rządow i, wdzię^20)'01 dw a razy : raz że wskrzesił pańskiego 
ojca z letargu 1 p o w ió d ł do ż y c ia . . .

Ignaś póikow nika insiynklow o nie lubił, zaczem m u 
przerw ał i rzekł s u c h o :

—  Mój ojciec nie był jeszcze pochow any w grobie, 
tylko leżał w tymczasowej trum nie, zbitej z lekkich desek 
i nie całkiem  zam kniętej, więc byłby się i bez tego obudził.

—  Ale zawsze przynajm niej za to w inieneś pan  w dzię­

czność rządow i, — popraw ił się półkownik. — ze go tak  
prędko uw olnił z więzienia.

—  A h! za to —  o d p o w ie d z i!  m u Ignaś z głośnym , 
ale nieokreślonym śm iechem  —  będę wam  wdzięczny do 
śm ierci

Półkow nik spojrzał na niego przeszyw ającym  w zro ­
kiem, ale nie m ógł się zoryentow ac Na pierw szy rz u t oka 
zdaw ało m u się, że Ignaś to m ówi z iron iją  a  w gruncie 
serca diabli go biorą, że ojciec pow rócił, m ają tek  na p o ­
w rót odbierze i będzie p rzeszkadzał jego  sonkurencyi
0 Florę, co n ietrudne m u było odgadnąć, bo wszyscy są- 
siedzi o tem wiedzieli, że ojciec był tym zalotom  przeciw ny, 
a le t-w  podejrzliwości, w łaściw ej swej rasie, przypuszczał 
także, że Ignaś szczerze się cieszy z iow rotu ojca, bo go 
to uwolni od do trzym ania przyrzeczeń, jakie da ł F lorze. 
W tej podejrzliwości poszedł naw et jeszcze cokolwiek dalej, 
bo mu przeleciało przez głowę przypuszi zenie, że on może 
ma jakie honorow e obowiąski względem Flory, bo i o tem, 
choć w edług niego bez w ątpienia za daleko idące i zape­
wne tylko po sąsiedzku złośliwe, jed n ak  dość głośne plotki 
chodziły od dw oru do dworu. CóżkolwiekDądź, tak z je ­
dnego, jak  i z drugiego pow odu, zazdrość się w nim obu­
dziła — a pod wpływem tego niezm iernie p łodnego u c z u ­
cia, które pomiędzy ludami w yradza ciągle nieprzeliczoną 
iluść w ystępków i zbrodni, dotychczas tylko piekielnie gnie­
wny, napoił s.ę jeszcze żółcią i złością. Nie chcąc w yw oły­
wać sporów  o rzeczy czysto osobiste, do czego dotąd  je ­
szcze nie m iał nam acalnego pow odu, mówił o polityce —
1 mówił na złość swoim  słuchaczom , wynosząc pod niebo 
potęgę i szlachetną bezinteresow ność swojego rządu a c i­
skając pioruny na czarną  niew dzięczność plem ion przezeń 
podbitych, które nie uznają  tego szczęścia, jak-e na  nie 
przez to spłynęło, że się pod jego w ładzę dostały. T ak  
mówiąc, z ciętością człowieKa, który się czuje niezw yciężo­
nym naw et w swojem  bespraw iu, bo m a siłę po sobie, być 
może, że chciał wywołać spór polityczny z Ignasiem , aby

w ypow iedziane przezeń  przekonania w danym raz.e  prz 
ciwko niem u wyzyskać, — ale na każdy w ypadek chciał { 
przesiedzieć W szelako ani jedno, ani drugie m u się n 
udało , bo Ignaś polityką wcale się nie z a jim w a ł a przesi 
dzieć także się nie dał. Zaczem półko wn.k, znudziws 
wszystkich, sam n a r t szcie się znudził i z uderzeniem  g< 
dzinv dziesiątej’ pożegnał się z wszystkimi i wyszedł

Flora odprow adziła go do drzw i p rzedpokoju , z cze( 
widocznie był kon tec t, a Balcerek poszedł z nim na wi 
randę T am  półkow nik dobył z kieszeni św istaw kę i świstn 
na  swego zwoszczyka a n.m zwoszczyk zajeĆhał, obrócił s 
do Balcerka i rzekł z gćry do n ieg o :

— Zalecam  panu, abyś m iał rozum  Ja się mam : 
krew nego waszej familii, ale nie chciałbym  mieć przyji 
m ności wydobyw ania p an a  z w ięzienia Pan utrzymuje: 
stosunki z T a r łe m .. .

— Ja z T arłem ?  -  zaw ołał Filon, trzym ając się prz 
dewszystk:em zasady fo rtiter negare.

— Tak. z T arłem , — odpow iedział mu półkow nik h 
kim tonem , jak  gdyby m ów ił do prostego so łd a ta , — ot 
wiedz pan  o tem, że T arło  je s t p^d dozorem  policy Bą 
pan  zarazem  ostrożny 7. tym młodym Zakliką, bo i on ta l 
utrzym uje stosunki z Tarłem .

— Dziękuję połkuwnikowi za ostrzeżenie, -  rzekł, n 
to Balcer z zimnym uśmiechem na ustach , — ale co mn 
do tego?

Na to półkownik wziął go z niecierpliwością za kia] 
su rd u ta  i p o w ie d z ia ł mu gniew nie :

— Panu to  do tego, że ja k  T arło  padnie, to wszys 
padną którzy z nim żyją. O strzegłem  pans a teraz, 
dodał cokolwiek łagodniej, — dam  panu jeszcze drue 
ostrzeżenie. Pańska s io stra  jest sierotą, pan  je j zastępuje' 
rodziców. Do czego to podobne te przyjm ow ania młodyi 
lu d z i po nocy ? W najlepszym  razie będą  stąd  plotki, a 
jest w tem  także niebespieczeustw o - .

(Crąp da‘szy nartąp').
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POLSKI SOCJALIZM
A  C U D Z O Z I E M S Z C Z Y Z N A .

(Cu)g dalszy).

Byt ten bowiem dobrym nie jest wcale* 
W edłng t. zw „ehernes Lohngesetz“ tj- 
żelaznego prawa zaroi,kn, otrzymuje robo­
tnik płacę dzienną lub tygodniową, bez 
względu, czy jest żonatym, czy bezżennym, 
w takiej ilości, aby mogła jednostce wy­
starczyć do życia. K apitaliści dają ten za­
robek, ale o tyle tylko, o ile jest on ko 
niecznym, aby mieć robotnika, zupełnie 
tak  samo, jak dają oliwy kolom swych 
machin o tyle, o ile ona je s t potrzebną, 
by kola te  otrzymać w ruchu.

Dalej fabryki sprowadzają h y p e r p r o -  
d u k o j ę ,  t  j .  nadmierny wyrób produ­
któw, nie żeby ich nikt nie potrzebował, 
ale że za msłr, częstokroć znajdzie się od 
biorców, m o g ą c y c h  je  nabyć. H yper- 
produkcja ta  prowadzi do bankructwa, a 
bankructwo fabryki gotnje ruinę tysiącom 
robotników, zostających bez chleba.

Przemysł fabryczny podnosi nadto war­
tość k a p i t e l u  do nadmiernej wysoko­
ści, zaczem idzie lichwa i wyzysk.wanie. 
K apitalista założyć może fabrykę i utrzy­
mać ją  czas jakiś, choćby mu ona nie reu 
cowała się należycie, następnie werbuje do 
spółki mniejsze kapitaliki, a gdy zbierze 
odpowiednią sum ę, własny kapitał, by się 
nie narażać, wycofuje z obrotu i wtedy 
śmiało ranc<> się na spekulacje. Niepowo­
dzenie nie dotknie jego, tylko setki ubo­
gich wspólników, którzy pomnażają zastę 
py proletarjatu. Słusznie więc mawiał Lassal- 
le, ie „maszyna, to rewoluc'a“, bo rewo 
lucję w przemyśle już wywołała, a rewo­
lucję socjalną łatwo wywołać- może.

Jeden też z najskrajniejszych pisarzy so ­
cjalistycznych, H enryk Greorge w dziele 
swem „Postęp i N ędza1- (28 wydanie a- 
meryk. str. 6 i 7), tok pisze o tej „dobro 
czynne- cywilizacji" : „Jak  tylko społeczeń 
ztwa uczynią krok naprzód na drodz- ma- 
terjulnego postopu. . .  natychmiast nędza 
przybicia zatrważające rozmiary. Jednem u 
przypadnie w udziale życie dostatniejsze i 
wyroduiojsze, drug.emu truduo zarobić na 
kawałek chleba Nędza przybywa ze świ­
stem pierwszej lokomotywy, a szpitale i 
więzienia są również istotnemi cecham! 
rozwoju materjalnego, jak  kosztownie u 
rządzone mieszkania, bogate sklepy i prze­
pyszne koócioły

Jokkolwiek niemiłą może być ta  pra 
wda, nie mniej staje się widoczntm, że 
nieziii.erny, ctchujący nasz wiek wzrost siły 
wytwórczej nie ma na celu wykorzenienia 
nędzy lub przyniesienia ulgi mozołom pra­
cy tizycznej. Zapeln-a on jedyn-e przepaść 
miedzy Kreznsami i Łazariam i i czyni 
walkę o byt stokroć zawzets^ą... W  fa­
kt orjach, pomimo najszerszego zastosowania 
maszyn, zastępujących pracę ludzką, pracu­
ją  małe dzieci; wobec największego nagro­
madzenia bogactw, ludzie mrą z wycień - 
ożeni a i niemowlęta płaczą przy suche) 
pierbi matczynej, a grożąca obawa rddm a 
nędzy, sprowadza chciwość zysku i ba ł­
wochwalczą cześc grosza. K raina ob ecnna 
ncieka nam z przed oczu, jak mamidło. 
Ż-rj wamy jabłka z drzewa wiedzy, lecz jak 
owe owoce z nad brzegów Martwego m o­
rza rozsypują się one w proch za dotknię 
ciem... Sądzę że wzrost materjalnego po­
stępu będzie i na przyszłość wywierać ucisk 
na położenie klas niższych". Ten sam H . 
George o wiekach ubiegłych, o świecie bez 
nowożytne oywilizacji słusznie powiada: 
„N:e ma tam  zbytku, lecz nie ma rówuież 
nędzy, a żadna jednostka, zdolna i che 
tna do pracy, nie potrzebuje obawiać się 
niedostatku41. Więc dla *zegóż — możemy 
zapytać socjalistów — uwielbiacie tę  cywili­
zację nowożytną, k ied y  ona to  właśnie 
zniesieniem cechów, wprowadzaniem m a­
szyn wydarła chleb z rąk waszych?

Dlaczego sarkacie na ojczystą przeszłość 
naszą, kiedy Ojczyzna nasza nic wam za 
winić nie m ogła? Wczorajsi dopiero j e ­
steście —  gdy dzwon pogrzebowy dzwouił 
nad mogiłą politycznego bytu naszego, 
was tam  jeszcze nie było — bo nie było 
fabryk. A choć Ojczyzna nasza mogła z a ­
winić względem włościan, względem was 
nic nie zawiniła, a jeśli stała się „pawiem 
narodów", to tylko dzięki wpłvwowi rej 
samej cudzoziemszczyzny, której wpływ i 
was, socjalistów, pychą nadyma tak wielką, 
że już nam oznajmiacie o „ujęcm w d ł o ń  
w a s z ą  w s z e c h w ł a d n ą  s t e r u  l u d z ­
k o ś c i  i ś w : a i a “ ^Naprzód  z 15 b. m.) 
C zyi nie są to p a w i e  p ió ra? Cywilizacja 
i ten rzekomy postęp nowożytny, sięgnął 
wyżej jeszcze i wydarł Kościołowi jego si­
łę i wpływ polityczny, a przez to skrępo­
wał mn ręce tak  bardzo, że nic niemal 
dla was obecnie uczynić nie może, a głos 
jego, nawołujący bogaczów do swych po­
winności, przebrzmiewa bez echa, jak  głos 
wołającego na puszczy'

Czemuż więc socjalizm wasz staje na 
stanowisku przyjaznem względem nowoży 
tnyoh iei cudzoziemszczyzny, a niechętnie 

pogląda na Kościół, i owszem, prześlą 
duje, wyszydza i potępia jego przedstrw i 
cieli P Nie polskie to nczncia, nie polskie 
stanowisko I Powiecie nam zapewne, że i 
Kościół nie polski —  zapewne, obcy on i 
cudzoziemiec, bo nic ze świata, lecz z nie 
ba — obcy on tak samo, jak  Bóg jest obcy 
narodc-m. K to, jeśli me Kośoiót, opieko­
wał śię zawsze biednymi, kto, jeśli nie K o­
ściół karcił i wyklinał możnych za ucisk 
poddanych, kto, jeśli nie Kościół znosił i 
usuwał niewolnictwo, k to , jeśli nie K o­
ściół, nozyl, że zatrzymywanie wypłaty 
wyrobnikom jest grzechem, wołającym o 
pomstę do nioba?

K to zakładał szpitale, ochrony, domy 
przytułku, gosp ody dlu sierót, pielgrzymów 
trędowatych, kto te domy, szpitale i t. d. 
sam obsługiwał z miłością posuniętą aż do 
heroiim n męczeństwa?

O  tent wszystkiem socjalizm nasz zdaje 
się nie wiedzieć, bo nie mógł tego wyczy- 
lać u Manców, Liebkneohtów, Schramów, 
Sauberllchów, którzy o kościele kotolickim 
tylko najnikczemniejsze fałsze i oszczer­
stwa głosić potrafią.

Tuż taka Gazeta Robotnicza, idąc za 
przykładem niemiecko-żydowskich libera- 
w,łó nawołuje uroczyście, aby „uświadomić

też włościan", wyrywając ich „z rąK cza r- 
n y c h  o p i e k u n ó w " .  Zapomniała widać 
o iem zacna gameta, czem się stał ów lud 
„uświadomiony", gdy mu, lat teinn nie­
spełna 50, odjęto wpfyw tych „naszych 
opiekunów". Jeszcze jeden przykład zgu 
bnyeh zkutków cudzoziemszczyzny, po ja­
wiających się w poglądach naszego socja­
lizmu na przeszłość. O to lwowski Robo 
tnik, przeczytawszy snać Bebla „Kobietę 
w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości", 
powtarza za nim z niezachwianem przeko­
naniem (w nr. 8 z 15 kwietnia), że chrze­
ścijaństwo nie przyniosło kobiecie wolności, 
ni ulgi, nie przyznało jej praw żadnych 
tak dalece, iż kobieta chrześcijańska za­
równo jest niewolniczą j a t  dawne pogan­
ki. Zapewne nie wie o tern Pokutnik, że 
w Rzymie, a więc w najoświeceńszym na­
rodzie pogańskim, kobieta nie miała ża­
dnych praw rodzinnych, a mężowi wolno 
było ją  więzić, odpędzić od siebie, lub 
nawet zabić bezkarnie.

Ale trudno mi przypuścić w kimkolwiek 
wclę tak przewrotną lnb umysł tak cia­
sny, iżby nie wiedział lub wiedzieć nie 
chciał o tern, że chrześc jaństwo nietylko 
zniosło niewolę kobiety i wielożeństwo, ale 
zaprowadziło jedność, nierozerwalność i 
świętość małżeństwa, godność dziecięcia, 
rycerską oześć d!a płci słabszej — że sta­
nowisko, jakie ewangelja dała kobiecie w 
rodzinip, tak jest wzniosłe i tak konie­
czne, że ktoby z tego stanowiska kobietę 
ehciał sprowadzić — ją-by  wykoleił, a ro­
dzinie i społeczeństwu cios-by zadał śmier­
telny. Takie to zdania i poglądy o prze­
szłości szerzyć chcą nasi niby w-, kształ­
ceń si socjaliści (lnbo nie wszyscy) wśród 
klasy robotniczej, twierdząc, że ją  „nświa- 
domiają". M ęty, błoto, paszkwile cudzo­
ziemskie, mają być pokarmem ducha, źró ­
dłem oświaty dla naszych ro b o tn ik ó w !... 
O : ileż ciemności w tej strasznej oświa­
c i e ! . . .  Jak  przez fałuzowanie monety ma- 
terjalnej — materjalne rozszerza się ubó­
stwo —  tak przez fałszowanie monety du­
chowej, t. j. prawdy, duchowe rodzi się 
ubóstwo.
„Kłamca jest zły moneciarz — pjzwól ma 

[fałBz mnożyć,
To on sam jeden zdoła cały kraj zubożyć".

A. Mickiewicz.

Precz więc z cudzoziemszczyzną w socjal­
nej demokracji naszej, bo ta cudzoziem 
zczyzna faluzerką jest p r z e s z ł o ś c i !

(Ciąg dalszy nśstaifń).

Wycieczka „Sokołów"
do W ieliczki.

Z uderzeniem godziny pierwszej i kwa 
drans w południe opuściliśmy w dniu wczo­
rajszym z naszymi gośćmi Kraków na go­
dzin kilka — i  gnani niezliczonym tłumem 
mieszkańców, którzy próżno dobijali Się o 
bilety do Wieliczki... Biletów, jak  nie tru ­
dno było przypuszczać, zabrakło Dwadzie 
ścia wagonów nabitych, a w nich 600 bli­
sko osób...

Chór Towarzystwa Muzycznego na wy- 
jezdnem zaintonował pieśń sokolską... Prze 
prowadzani okrzykami pozostających w mie­
ście, z szybkością właściwą sile pary sunę­
liśmy nap rzód .. Przy wesołej pogadance 
nie spostrzegliśmy kiedy i jak  znaleźliśmy 
się w Wieliczce.

O krzyki zabrzmiały wokoło. P. burm istrz 
Koch na czele w komplecie przybyłej ra ­
dy miasto. przemówił pierwszy: W itam 
Was Czesi, Morawianie i Wielkopolanie! 
Wybaczcie że wskutek niepogody przyję­
cie, które Wam przygotowywaliśmy —  nie 
wypadnie tak  jak  pragniemy... Aura po­
krzyżowała szyki... I idźcie jednak pewni, 
że nie wpłynęła bynajmniej na nasię uspo- 
sob.enia... W itamy Was calem sercem 
szezerem i otwarłem. Niech żyją Nasi G o­
ście! Niech żyją! powtórzono chórem...

Następnie jedni pieszo, drudzy wózkami 
(tak jak mnterji stało, tak -ię  krajało) po­
dążali do kopulni.

Po przebraniu się odpowiednio zaczęto 
spuszczać się do salin... Część podążała 
per pedes apostolorum. Porządek i ład wzo 
rowy. Lwia część zaslngi spada na p. rad ­
cę salinarnego, p. Myszkę.

Po zejściu do salin zebranym gościom 
dały się dyszeć śpiewy i muzyka płynące 
jakby z pod z iem i.. Wrażenie me do opi­
sania ..

„Dalej b ra c ia .. dalej żywo!“ z K ościu­
szki, rozległo się w powietrzu. Dodajmy do 
tego oświetlenie rzęsiste — a wrażenie, ja ­
kie malowało się na twarzach obecnych — 
latwem będzie do pojęcia... Oczy patrzyły, 
słuch chwytał dźwięki... a jednak zdawało 
się, że to sen... sen czarowny tylko!

W tym porządku dostaliśmy się do sali 
przyjęcia, gdzie oczekiwało nas pożywienie 
wykwintnie zastawione... Zmęczeni, pokrze­
pialiśmy koniakiem i przekąskami nadwe­
rężone s . ły . . Zastawa była bogata i wy­
szukana, podjął się jej p. W indakiewicz, 
miejscowy kupiec.

Naraz usłyszeliśmy pieśń „K de domow 
mr.j". Jak  za zaklęciem różczki czarodziej­
skiej wszyscy powstali z miejsca —  a męż­
czyźni sokoli zdjęli czapki s głowy... Na 
zdar! rozległo się... Czołem! wołau inni... 
Brawa i okrzyki silą huraganu przedosta­
wały się w nai wyższe warstwy, w najskry­
tsze zakątki salin... M uzyka salinowa gra 
la następnie pieść.i polskie, marsz Soko­
łów Pieśni czeskie...

Na dany znak rusayia cała drużyna ku 
jeziciu i sali balowej...

Chór Towarzystwa Muzycznego odzywał 
się , szybując w gondolach po jeziorze..

Kulminacyjnym i jak  łatwo się domy­
śleć najentuzjastyczuiej podziwianym pun­
ktem programu była t. zw Piekielna jaz ­
da Doprawdy nie nerwy lecz chyba po­
wrozy mieć trzeba, żeby ta  iście nadiiem - 
rtka... karkołomna zda się podróż nie wstrzą 
snęła najsdniejszym organizmem. Dreszcz 
przebiega ciało...

„Boże coś Polskę" rozpoczęli górnicy, 
a wszysoy obecni, z odkrytemi głowami, 
chórem zaintonowali dalszą część p ie śn i...  
Ognie stuczne dozwalały widz eć, jak  gar

stka odważnych górników wznosiła się 
h e n . . .  hen w y so k o ... Nagle ukazał się 
oczcm zgromadzonych transparent z b ia ­
łym orłem na tle czerwonem. . .

Marsz Dąbrowskiego rozpoczęła muzyka. 
Chór przygłuszył jej dźwięki. Orzeł biały
wznosił się w górę płynął . .  Patrzano
dłngo, goniono go wzrokiem.

Przęśliśmy do sali balowej. . .  O rkiestra 
dala -mać, że mazur ze chwilę się rozpo­
cznie. . Zapraszanie, ustawianie zabrało 
chwilę czasu. . .  D r. G arbusiński wziął ta 
siebie rolę prowody wa w m azurze. . .  Za 
drngą przygrywką pięćdziesiąt par stanęło 
do apelu . . .

Czy mam opisywać dzieje tego mazura, 
który zapewne na dlngo w pamięci pozo­
s tan ie .. . M aznr z życiem! —  oto najle­
psze określenie. . .

Po m aturze Czesi stanęli na środku sali 
balowej a muzyka zagrała taniec narodo­
wy: „ B e se d a * ... „Niech żyją nam !" — 
ozwauo się w około. „N a zdar!" zawo­
łano . . .  Tu dr. P ippich przemówił do u- 
czestników, dowodząc w słowach serde­
cznych i pełnych wzruszenia, że Czesi nie 
spodziewali się spotkać z takiem przyję­
ciem . . .  Że pojęcie Czechów o staropol­
skiej gościnności, jak  się przekonywuje, 
były zaledwie słabem odbiciem tego, co 
ich spotyka na polskiej ziemi.

Podnosząc dalej dj.elność historyczną 
polskich niewiast wznosi okrzyk: „Niech
żyją P o lk i . . .  Na jd a r!"

Przemawiał również dr. Scheiner.
Zwrócono się do wyjśoia... Czas powrotu 

nadszedł... Niechętnie opuszczano Kaliny 
Komitetowi przyjęcia dziękowano d łu g o .. .  
stokrotnie. Wreszcie opuszczono kopalnie 
królowej K in g i, wynosząc z sobą wraże 
nia, których lata n:e zatrą, a którym naj­
wspanialsza baśń zrównać me m o ż e ... 
Takich Salin nie ma drngicb świat cały!

Powróciliśmy o w pól do ó.imej wieczo­
rem do K rakowa.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA

A  Brewiarz P e tra rk i, zapisany testa­
mentem katedrze Padewskiej, przy której 
sławny poeta był kanonikiem, pi zeszedł na­
stępnie do zbiorów rodziny Borghese, a obe­
cnie do biblioteki watykańskiej. Przekazu­
jąc ten brewiarz kościołowi w Padwie po­
lecał się Petrarka modlitwie kanoników, pi­
sząc te słowu u t orent Chrislum et Bea- 
tam Virginem pro me. Zostawił też na 
okładce własnoręczną notatkę, że brewiarz 
ten kosztował go 100 lirów weneckich. K ar­
tki pergaminowe znżyte są zupełnie, oso­
bliwie officiwn de Beato , zkąa poznać mo­
żna jego gorącą cześć dla N. Panny, owej 
Vergine di sol vestita, przed którą wyle 
wał łzy milsze i cenniejsze stokroć od in­
nych napróżno wylanych, in  dam o sparse, 
jak je sam nazywa w jednym z śmiertel­
nych swych sonetów.

{X) Przegląda Powszechnego zeszyt czer­
wcowy obejmuje cenne, źródłowo opracowa­
ne a rty k u ły : 1) Kb. Stanisław Sokołowski, 
stadjam do dziejów kaznodziejstwa 3 71 
wieka, przez kc, Kaspra Słomińskiego. |  2) 
Zatarg  szkolny chełmiński 1554— f^57  
(dokończenie), przez dra Feiikta Konecztie- 
go. Artykuł ten cennym jest przyczynki i 
do dziejów retormacji w Polsce 3) P ie r­
wotna religja Hindów, przez ks. W . Z ator­
skiego T J . Jeetto stndjum znawcy, prze­
prowadzone z całą ścisłością nankową. 4) 
Listy z podróży po Azji (Sjam c. d.), przez 
ks. Pawła Sapiehę. 5) Reforma walnty w 
Anstro Węgrzech, przez O . . .

Następnie w rkiad zeszytn wchodzi bo 
gaty przegląd piśmiennictwa krajowego i 
zagranicznego, oraz sprawozdanie z mchu 
religijnego. (Rząd a biskupi framnzcy, 
list Papieża do kardynałów francnzkiuh, 
bluźaierstwa N . F ree  Presse, bawarscy 
starokatolicy, pomnik dla kardynała Mannin 
ga, prześladowanie w Ugandzie i Indjanie) 
przez ks. Janana Badeniego, oraz z rnchn 
parkowego przez dra Pawła Popiela. W 
końcn zamieściła redakcja Przeglądu Po 
wszechnego ciekawy list polskiego włościa­
nina z Amsterdamu w Ameryce północnej. 
Najciekawszą jednak i najpożyteczniejszą 
jest dołączona statystyka kościoła polskteqo 
u> Stanach Zjednoczonych wmz z tablica­
mi statystyoznemi — anturem jest p. Mo- 
dest Maryański. Z tej statystyki dowiadn- 
j< my się, to  kościołów i kaplic polskich w 
Stanach Zjednoczonych mamy 147, księży 
152, szkół 70, dzieci uczęszczających do 
szkoły 19*795. Zważywszy, że ludność ku 
tolicka w Ameryce północnej liuiy 8,579.966 
a polska l 1/ ,  miljona, a więc 1 7 -4 # , za­
tem stosunkowo do ilości księży świeckich 
(G 424) kościołów i kaplic katolickich 
(9*381), szkół katolickich (3277) i dzieci 
uczęszczających (665*327), powinniby Po­
lacy posiadać kościołów i kaplic 1632, 
duszpasterzy 1527, szkół 570, a dzieci w 
szkołach parafjalnych 115 767! Cyfry te 
mówią, że tysiące naszych wychodźców tra 
cą narodowość i wiarę !

A  Słynny malarz zostawił po sobie, o 
czem nie wszyscy wiedzą, powieść, w któ 
rej opisnje własne swe losy. Młody a ubo­
gi artysta  z a n z  po weseln postanawia z 
żoną ndać się do Hawrn, aby ztamtąd, za­
robiwszy trochę pieniędzy, odpłynąć do Ame­
ryki Młoda para w Berry wsiada na s ta ­
tek, ale z powoda małej rozterki z jeogra- 
t)ą przybywa nie do Hawrn, lecz do Me- 
lnnu. Pieniędzy na ponowną wyprawę nie 
m&j więc małżonkowie piechotą wędrują do 
Paryża. Dzięki tej poślubnej podróży z prze­
szkodami Meissomer pozostał w krajn. Rę­
kopis powieści zaginął. Przypominają, że 
zniszczyła go diuga żona artysty  — za­
pewne z miłości dla sztuk nie-pięknych.

A  Cudowna lekarka. Pod tym tytułem 
wydali pp Seweryn Udziela i Stanisław 
Pallan szóstą książeczkę swego wydawnl 
ctwa, której antorką jest pani Helena P io­
trowska. Autorka w przystępnej i zachę­
cającej do czytania pogadance między ko­
bietami podaje najpotrzebniejsze -ady i 
wskazówki o mycin i kąpieli niemowląt, o 
trzymanin ich w czystej pościeli, wśród 
świeżego powietrza, lalej pisze ;ak postę­
pować winna matka w czasie odłączania 
dziecka, czem je karmić następnie i jak je 
pielęgnować. Jest to książei-zka, którą ka

żda kobieta znać i czytać powinna a ka­
żda dziewczyna piastunka umieć na pamięć. 
Kosztuje tylko 2 centy.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* W następstwie inspekcji,dokonanej przez 
r. t. Gałkin-Wrackiego, mają być utworzone 
w Król. poi. jeszcze cztery więzienia: w 
Rawie, Łudzi, Piotrkowie i Częstochowie.

* Departament dróg żelaznych opraco- 
wywa nowe przepisy o rncbn pociągów to ­
warowych, których Bzybkość ma być po­
większoną

* W tych dniach ukończono budowę oka 
załego mostn, zbndowanego przez zarząd 
kolei dąbiuwskiej, pod Bendzmern.

* Ograniczono przyjmowanie żydówek do 
Szkoły aknszi ryjnej w Warszawie.

* Projekt otworzenia w m Warszawie, 
domn dla inwalidów rzemieślniczych, otrzy­
mał jnż sankcję rządową.

* Właścicielka dóbr w bliskiej okolicy 
Warezawy, krząta się około założenia szko­
ły gospodarstwa wiejskiego dla kobiet, z 
zakresem wyłącznie praktycznym.

* Ministerj^m skarbu w Petersburgu opra­
cowało jnż przepisy, nie dozwalające innej 
Bprzedaży zbożi jak tylko na wagę

* Okropny wypadek zdarzył eię w W ar­
szawie. W chwili odejścia pociąga na kolei 
żelaznej w kiernnkn m Piotrkowa, rzneił 
się pud koła lokomi tywy Serginsz Slonow- 
ski, inżynier, pomocnik inspektora kolei że­
laznych; —  przeszło przez niego 14 wago­
nów. Przyczyna oamobójetwa dotąd niowia- 
doma.

KURIER PRAZKI.
* O katastrofie pod Przybramem docho 

dzą nas straszliwe szczegóły. Dotychczas 
wydobyto z szybów Adalbe-ta, Anny i F ran­
ciszka Józefa 307 trnpów ; 25 ciał znaj 
drje się jeszcze w kopalni Domyały, iż 
ogień został nmyślnie zapuszczony, potwier­
dzają się W szybie „Marja" znaleziono 
drzewo, nasiąkłe naftą, nadto pożar Bze- 
rzył się z  tak szal ną szybkością, iż bez 
uprzedniego przygotowania byłoby to nie- 
możliwem.

Mnóstwo Indzi zgłasza eię na ochotnika 
do ratowania górników, mimo, iż wiedzą, 
że życie własne narażają w najwyższym 
stopnin. Jona erek i przykład dał tn jeden 
z wyższych urzędników w kopalni, Grogler, 
który kilkakrotnie spuszczał się do s *y- 
bów, a na prośby, aby się nie narażał, 
odparł, iż jego życie nie jest więcej warte, 
niż któregokolwiek robotnika Niestety wy­
dobywał przy pomocy kilku śmiałych gór­
ników same trnpy z k o p a ln i...

Lekarze konstatnją, iż górnicy marli od 
zatrnria gazami, a śmierć następowała nie­
raz tak gwałtownie, iż znajdywano ich w 
znpełuie niezmienionych pozycjach. Jeden 
z nieszczęśliwych trzymał jeszcze lampkę 
w rękn.

Ciała zabitych tak popnchły, iż zwykłe 
trnmny okazały się za małe i mnsiano ro­
bić nowe Podczas pogrzebu wydobytych 
dotąd ofiar odbywały się na cmentarzn 
straszne Bceny. Jedna z kobiet wyrywała 
sobie włosy z głowy i krzyczała rozpa­
czliwie: „Pokażcie mi przynajmniej tramnę 
mego sy n a !“

Pogrzeby odbywaią się co rano i co wie­
czór Po kilkadziesiąt trumien nioBą do 
wspólnego grobn na wieczny spokój. Wid«k 
trnpów wydobytych, leżących szeregami obok 
siebie pod pokrywą ■>. koiów, i te gromadne 
pogrzeby uprawiają wrażenie nad wyraz 
przygnębiające.

Na szczęście padające w ostatnich dniach 
deszcze oczyściły nieco powietrze, gdyż 
prawie niepodobnym było jnż znieść odór 
trnpów.

Ze wszystkich stron płyną składni na 
osierocone rodziny Cesarz przestał aa ręce 
namiestnika 10,000 złr.

Znawcy tw ierdzą, iż kata. trofa w Przy- 
bramie największa jeBt, jaka się kicdykol 
wiek zdarzyła w kopalniach metalu, nb. w 
Kopalniach przybramskich od la t 400 ognia 
nie było. Aby dać miarę, jak głęboko się­
gają kopalnie przybramekie, dość powiedzieć, 
iż cztery wieże Eifful trzeoaby na sobie po 
stawić, aby do dna najgłębszego szyba do­
sięgnąć Łatwo też sobie wyobrazić wraże 
nie, kiedy w zaprzeszłą środę wieczorem 
usłyszano z takioh głębi, napełnionych za­
bójczym gazem, 21 nderzefi dzwonn, na do­
wód, iż w kopalni znajdują się jeszcze ży 
wi ludzie!

Wszyscy nklękli przy wejściu do szybo, 
głównie kobiety i dzieci, których ojcowie, 
mężowie i synowie zginąć mieli w otchła­
ni . .  Od opowiadań górników, którzy nie­
kiedy prawdziwie endem uniknęli śmierci, 
włosy stają na głowie słnchaczom K ilka­
krotnie ruboty ratunkowe mnsiano przery­
wać, gdyż więcej osób ratujących ginęło od 
uderzenia, niż wydobywano żywych ra to ­
wanych. Ogółem 27 ratujących Śmierć po­
niosło. Uprzątanie zwłok potrwa ze dwa 
tygodnie, naprawa szybów z 15 miesięcy. 
Szkody, zrządzone przez katastrofę, obli­
czane są przez biegłych na 2^2 m'l* złr* 
Oprócz skarbn mają w tern ndział i osoby 
prywatne. Górnicza kasa pomocy traci zna 
czną część swojego mviątkn.

KURIER RZYMSKI.
* Na konsystorzn, który w Rzymie od­

pędzie się w końcn b. m , papież, w poro­
zumienia z rządem rosyjskim, zamianuje bi- 
sknpa na wakującą stolicę biskupią w Ży­
tomierza. Kandydatami są: ks. Kruszyński, 
zarządzający dyecezją, i ks. kanonik Kłopo­
towski, inspektor akądemji duchownej w l ’e- 
torsbnrgn

KURIER MOSKIEWSKI
* Wystawa elektryczna w Moskwie p r a ­

gnie oślnić publikę prawdziwymi cudami. 
Oprócz machin elektrycznych wszelkiego 
rodzaju, urządzają salę, w której za bar 
dzo niską cenę można będzie wysłnehać ca 
łej opery, oddanej telefonem elektrycznym — 
dalej ma być elektryczna kolej żelazna.

elektryczne welocypedy, fontany 7 żywymi 
obrazami, wodospady, koncerta z elektry­
cznym reflektorem, wieże oświecone la tar­
niami elektrycznemi i t. d. Wreszcie osta­
tnią niespodzianką ma być elektryczna her­
bata. Siadasz do stołn i za pociśnięciem gu­
ziczka, podjeżdża ku tobie kolej ze szklan­
ką i ciastkami. Prawdziwe /Sn de siicle, je­
żeli w tym programie nie kryje się, jakaś 
k a c z k a  d z i e n n i k a r s k a !

* W tyci dniaoh spadł w morze Kaspij­
skie nieopodal od Bakn aeorolit tak olbrzy­
mich rozmiarów, że jakkolwiek w tem miej 
sen gdzie spadł, głębokość morza wynosi 
4 sążnie, wystaje on nad powierzchnię wód 
jeszcze dwa eążnie. Upadkowi towarzyszył 
straszny huk, rodzaj trzęsienia ziemi, jest 
to literalnie niezwykłych rozmiarów skała.

Kronika polityczna.
W i e d e ń  8 czerwca. Poseł dr. Eben- 

lioch rozesłał odezwę, zapraszającą katoli 
ków, zamieszkałych w Austrji, na trzeci 
Łjczd katolicki do W iednia. 2j azJ odhę- 
dz:e się w dniach 8 — 11 Jerpnia b r. 
Jako goście przybędą członkowie niemie­
ckiej partji centrum. Referowad w poszcze­
gólnych sprawach hędą: poseł do Rady 
państwa, ks Karol Schw arzenberg, ks. 
Aloizy L ’eclnen8tein, hr. 8ylva-Taronca, 
br. D ipanli, b Morsey, poseł Kozłowski, 
dr. K athrein, dr. Fuchs, ko Chotkowski, 
prof. dr. A l-,ert Weiss z F ryburga, prof. 
dr. Schindler z W iednia, prof. dr. Pernter 
z Innsbrucku, dr. Ai.tor.i JegLc, kanonik 
kapituły serajew skiej, Wilhelm Berger, 
Sebastjau Danner. członek rady duchownej 
i proboszcz w Gol ling pod Salzburgiem, 
wreszcie ks, Adam Latach ka. członek w<e 
deńskiej Rady miejskiej.

Komisja walutowa już rozpoczęła na 
nowo obrady nad regulaoją waluty Dnia
8 go czerwca przemawiał poseł p ro f dr. 
Karol M e n g e r  Mengei widzi cel całej 
regnlacji przedewszystkiem w ustaleniu 
wartości pieuivdzy. Stosunek metalu do 
papierów nie jest obecnie niekorzystne 
odpowiada mniej więcej cytrom 1 :2 .  Jest 
to znaczny postęp w porównaniu do stann 
dawniejszego, ale w Niemczech, w Anglji, 
we Francji ilość metalu dobiega 4 :5 ,  a 
nawet 9 : 1 0  niekiedy przewyższa zapasy 
papierowe. Po regulacji obok 212 miljo- 
nów złr. w srebrze, pozostanie w obiegu 
za 100 miljonńw złr banknotów, w ka 
żdym razie stosunek metalu, złożonego w 
Banku państwa z 50: 100 podniesie się na 
62 lub 6 3 :1 0 0 . Sytuacja finansowa obe­
cna jest korzystniejszą, niż w roku 1858 i 
1864 — 6, nawet korzystniejszą, niż sy­
tuacja Włoch w chwili, gdy te regulowany 
swą walutę.

Włochy miały podówczas 6 banków 
państwowych, ale były w nich po nszy 
zadłużone. A ustrja ma wprawdzie 7/g swej 
renty srebrnej, %  złotej, a '/ ,  papiero­
wej na rynkach zagianicznych, ale staó ją  
na wykupienie. Budżet wykazuje przewyż- 
kę. Dochody w latach 1880—1888 były 
nizkie, ale po roku 1883, za wprowadze­
niem nowych podatków, anacznie się pod 
nio-Jy, mimo, że nowe pomysły podatkowe 
nie zawsze były trafne. I  tak np. straciła 
Austrja prry reformie podatku gorzelnia­
nego 1 od fabrykacji cukrn na rzecz Wę­
gier, przy retorm e podatku naftowego na 
rzecz osób pryw atnych, reforma podatku 
tytoniowego sprowadziła zmniejszenie kon 
sumpcji tytoniu

Co do r e l a c j  i,'p o w o łu je  się Menger 
ua A m erykę, gdzie istnieje relacja 1 : 16. 
Soetbeer tw ierdzi, iż gdyby w Niemczech 
regulowano walutę w 187i roku, już wów­
czas stosunek 1 : 15 ł/2 nie wystarczałby. 
Omawiając koszta regulacji, podnosi M en­
ger. iż cyfrę 9 unljonów złr. procentu oa 
pożyczki walutowej w części równoważyć 
będą konwersje, które dadzą 1 miljon 8(10 
tysięcy zlr rocznie. — Można również 
śmiało podnieśó około 80 miljonów zlr. 
gutówki z kas państwowych. Przebijanie 
monety da około 25 miljonów zysku. Gdy 
wszystkie powyższe kwoty zostaną użyte 
w celu pokrycia kosztów regulacji cyfrę
9 m iljonów  zrów now aży cyfra 6,200.000 
zlr. W rezultacie okazuje się słusznym 
wniosek, iż nowych podatków nakładać 
nie będzie potrzeba. Mówca nie radzi 
wprowadzać monety Diklowej. W  Anstrji 
są kraje, gdzie analfabeci stanowią 70 do 
75 % ludności. Zresztą winua moneta ni­
klowa przynajmniej objętością znacznie ró­
żnić się od srebrnej, inaczej łatwą będzie  
Bzjcherka.

Po przyjęciu wniosku F n e s a ,  zamy­
kającego dyskusję ogólną, zapisali się do 
g łosu : I ite.nwender, Gross i Suess.

S t e i u w e u d e r  zwalcza wniosek Ple- 
uera i oświadcza, iż stosunek 70 do 30, 
tylko pod tym warunkiem może zostać 
prjy  ęty <;a normę ciężarów, jeśli Węgrzy 
dadzą odpowiednią kompensatę W ypłat 
gotówką należy dopii ro wtedy podjąć się, 
skoro złoto samo napłynie, w przeciwnym 
razie gotówka wypłacona wpłynęłaby na 
targi zagra-uczne.

Przeciwnie sądzi G r o s s .  D oradza za* 
ciągnąć pożyczkę, i odradza puszczać w 
obieg złoto. S u e s s  wnosi, aby na raz*e 
wypuścić w obieg złote dziesięciogulde- 
uówki. O  wypłatach gotówką w pierw­
szej chwili nie może być mowy. Pierw­
szych kilka miljonów sakupilby minister 
latwu, ale nagromadzeń e większych zapa­
sów złota jest wprost niemożliwe. Gdyby 
ludje wprowadziły w chwili obecnej walu­
tę złotą, Austro-W ęgry nigdyby monety 
złotej mieć nie mogły. W ęSry pchać będą 
do wypłat gotówkę, mają bowiem nagro­
madzone zapasy złota. Nie przesadząjąc 
doniosłości uchwał przyszłej konferenoji 
międzynarodowej w sprawach monetar­
nych, ra d u  mówca nie regulować waluty 
przed jej upływem. K a i z l  oświadcza s.ę 
stanowczo za walutą złotą, ale obecne 
przedlołe*ve bynajmniej nie wprowadza 
waluty złotej. W obiegu de facto będą pa­
piery, z b  200 miljonów złr. srebrne korony 
: z czasem mała ilość złota. F  u » s jest 
przeciwnikiem regulacji, gdyż zadlużoua 
zagranicą A ustrja wiele straci przy wypla 
tach gotówką Wreszcie odpowiada po 
krótce minister S t e i n b a o h .

R a d a  p a ń s t w a  rozpocznie prace par­
lamentarne w piątek 10 b n

L w ó w  8 czerwca. H ałyckajn E uś  pi­
sze: „Niektórzy z przybyłych do Lwowa 
czeskich „Sokołów" złośyii wizyty w do ­
mach ru ik irh , z którymi zaznajomili się 
podczas wycieczki Boinnn do Pragi. Przyj­
mowano gości slawiańskicb z cafą serde­
cznością, przyuzem Czesi nsprawiedliwiali 
swoich przywódców, że ci nieraz z powo - 
du błędnych infortnacyj, częścią zaś za­
chwyceni przyjęciem ze strony Polaków, 
przesadzali w grzeczności, nazywając w 
swoich przemówieniach wschodnią Galicję 
p o l s k ą  z . e m i ą  i t. p.

W dnin 6 czerwca kilkudziesięciu Cze 
chów przybyło do ruskiego duchownego 
semiuarjum. Wychowańcy z rektorem Ba­
czyńskim przyjmowali ich z tradycyjną go­
ścinnością. Za to przyjęcie dziękowali Cze 
si przez usta dra Scbeinera, Pipicha, Czer 
w enego i Wiszeha. Czescy „Sokoli" byli 
także obecni na nabożeństwie w semina- 
rjum ".

Wiec radykałów zwołany na wtorek do 
Stanisławowa, rozpoczął się w łaźni, po­
nieważ starostwo nie pozwoliło na użycie 
w tym celu sali Sedelmajera, pod pozorem, 
że grozi zawaleniem. Uczebtników zebrało 
siu około 300 przewodniczył dr. Okuniew­
ski. Po referacie o ogólnem głosowaniu, 
komisarz starostwa, p. Jarosz, rozwiązał 
zgromadzenie.

B u k a r e s z t  7 czerwca. W Rumunji 
panuje wielkie wzburzenie z powodu nie- 
przyjęcia w W iedniu deputacj Konsul 
austro węgierski przejeżdżając ulicą przyj­
mowany jest gwizdaniem, domu konsulatu 
t trzegą cywilni policyjni agenci.

(V gimnaz l m żeńskiem w fiotuszanach 
wykryto s t o w a r z y s z e n i e  a n a r c h i -  
s t e k - t e r r o r y s t e k .  Znaleziono też 
mnóstwo brosznr i dziel, sieJmnaście n- 
czennic wydalono z gimnazjum.

R z y m  8 czerwce Dziś popołudniu po­
czyna Izba obrady nad prowizorjum bud- 
żetuwem. Do głosu zapisało się 25 mów­
ców, z tyoh 15 przeciw wnioskowi rządo­
wemu.

L o n d y n  7 czerwca. Kongres górników 
powziął rezolucję, żądającą nrrmalnego 
dnia pracy.

N a n c y  8 czerwca. Wielki książę K on­
stanty zwiedzał Dom Remy, miejsce uro­
dzenia Joanny d’Arc.

W i e d e ń  9-go czerwca- Na dzisieiszem 
pojedzeniu  komisji walutowej, oświad­
czył Teliszewski iż jest zwolennikiem wa­
luty złotej. Mówca zgadza się na to. aby 
podjęcie .wypłat w gotówce odroczyć aż do 
chwili późniejszej. ProjeKtowana relacja 
jest całkowicie uzasadniona Zaprowadze­
nie waluty złotej nie powinno zachwiaó 
budi to we równowagi i spowodować ua- 
kiadhma nowych podatków pośrednich. 
Co do podjęcia wypłat w gotówce mulica 
żąda gwarancji od Węgier iż postępować 
będą równocześnie z A nstrją W dalszym 
ciągu przemawia B e e r

B e r l i n  8 czerwca. Zmarł — jak  głu­
szą —  słynny Em in-basza, ściślej Edward 
Schuitzer. Schnitzer, ur. 184U r. w Opoin 
na Szlązku, przybył w 1876 r  jako do­
któr medycyny na dwór Kedywa do Kairu. 
Ztąd wysłany został do prowincyj równi­
kowych, jako naczelny lekarz. Po roku 
otrzymuje już nominację na gubernatora 
prowincyj równikowych, których był od 
pierwszej chwili faktycznym zarządcą Na 
tem stanowisku przedsięwziął Schnitzer 
szereg wypraw do jezior mlov ych i w 
głąb porzecza Nilu Białego. Plon nankowy 
tych wypraw byl nader znaczny. W 1885 
roku wyimcha powstanie Malidistów An 
glja wysyła przeciw Mahdiemu Gordona, 
ale ten ginie, tracąc Chartum. Dopiero 
Emin ocala Sudan dla Kedywa, za co o- 
irzymuje tytuł baszy. Po stłumieniu p o ­
wstania mahdislów, wyrucza Emin na za­
chód Nilu Białego i obsadza kraik, da­
wniej zaliczający się do pouadlości Kedy 
wa, podczas powstania mahdistów zbunto­
wany i niepodległy. Tutaj, w środku Afryki, 
podjęte zostało dzieło stworzenia państwa 
cywilizowanego wśród dzikich. Dług«> nie- 
wiedziano, co się stało z Kminem, podczas 
gdy on przebywał w Wadela. i organito- 
wał Ekwatorję. Już w jesieni 1875 roku, 
szukają Emina napróżno podróżnicy Lenz 
i Fischer. Niebawem wszakże nadeszły 
wieści z Wadelai. W 1887 Stanley dotarł 
do Em ina od strony dolnego Kongo, i za­
brał go z sobą napo wrót do Bagai-i- yo, 
niemieckiej faktorji w wschodniej Atryce, 
gdzie, jak  wiadomo, Em in doznał ciężkie­
go okaleczenia, wypadłszy z okna pierw­
szego piętra na bruk.

Tu w Bagamoyo począł się słynny spór 
pomiędzy Eminem a Stanley’em. Emin 
twierdził stanowczo, iż Stanley wcale nie 
potrzebował go ratować, i że podróżni ko 
wi amerykańskiemu chodziło w tej wy­
pran ie  tylko o kość słoniową z Wadelai 
Wreszcie Stanley udał się do Londynu i 
ogłosił tam w 1889 roku słynue swe dz e- 
ło. Em m  wyruszył na czele wyprawy, jak  
sadzono, napowrót do W adelai, w rzeczy­
wistości na połndniowy-zachćd.

Był już chory, wciąż dochodziły wieści, 
iż jesi chorobliwie blady, iż uślepl i t  d. 
Wieści te, jak  się okazuje, były prawdzi­
we. Dokąd właściwie zmierza! tym razem 
Em in, pozostanie zagadką na zawsze.

P a r y ż  9 czerwca. Estarette zapewnia, 
że w. ks. K onstanty przed wyjazdem do 
Nancy otrzymał telegram , polecający mu, 
aby zapewnił C arnota o przyjaznych u c z u ­
ciach cara i naznaczył e naciskiem soli­
darność francuzkich i rosyjskich intere­
sów.

Lo n d y n  9 czerwca. Kongres górni­
ków żąda, aby inspektorów przemysłowych 
wybierali robotnicy, opłacało zaś pan 
stwo.

N o w y  J o r k  8 ozerwca. Bitwa pod 
Walencją w Wenezueli trwała przez cz te ­
ry dni. M ijska przezydenta Palacio, do­
znawszy porażki, cofnęły się do Walencji. 
Położenie prezydenta jest trndne.

W a s z y n g t o n  8 czerwca. Kandyda­
tami na prezydenta b ęd ą : Harrison, Blainc 
i Alger. W skutek trzeciej kandydatury 
(Algera), prawdopodobni^ potrzebny się 
okaże wybór ściślejszy. Harrison ma zwo­
lenników osobliwie w stanach Nowym 
Jorku i Kaliforap, Bimne na południu 
unji.
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Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś. św. Małgorzaty król. 

g7kockiej; jntro . św. Barbary ap.

R o c z n i c e .

W samych po zątkrch była konfederacja 
targowicka zupełnie bezsilna, bo nikt 
z uczciwych do niej przyłączać się nie 
chciał. Zrazu, tylko garść zależnej od Po­
tockiego drobnej szlachty, przyłączyła się 
do spiskn. Moskale przemocą i groźbami 
sprowadzali szlachtę do togo związku, któ­
ry  mirł być „ocaleniem w >lnoścl*. Trzeba 
tyło ożywać prawdziwego teroryzmn, aby 
konfederacja w zawiązko swoim zaraz nie 
opadła- Tego teroryzmn nżywał Szczęsny 
Potocki, przesiadujący w Knlczynie. W to­
nie dyktatorskim wydawał rozkazy, wzy 
wające do zaniechania opłaty podatków 
rządowi polskiemu. Wprowadzał sądy kon­
fe d e ra c ie , przed która kazał pozywać obn 
marszałków sejmowych, a dnia 10 czerwca 
1792 roku zaprowadził cenzurę, zniesioną 
przez Sejm czteroletni.

Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych.
Piątek 10 czerwca.
O godzinie 6 po połndnin. III. Walne 

zgromadzenie członków Towarzystwa dla 
upiększenia miast w sali Pady mieskiej.

O godzinie 8 wieczorem. Pogadanka w 
„Związku literackimL.

Sobota 11 czerwca.
O godzinie 4 po popołndnin. Zabawa o 

grodowa na rzecz mbljoteki Stowarzyszesia 
nauczycielek.

O godzinie w pół do 8 wieczorem. P rzed­
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze : „Ptasznik z Tyrolu*, Zellera

Niedziela 12 czerwca.
O godzinie 4 po południu. Koncert w o- 

grodzie Strzeleckim.
O godzinie 4 po połndnin. Koncert w 

parku Krakowskim
O godzinie 5 po południu. Nadzwyczajne 

walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia katolickiego murarzy, cieśli i studnia­
rzy.

O godzinie w pół do 8 wieczorem. P rzed­
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ptasznik z Tyrolu*, Zellera.

P. Marjan Gawalewioz, znakc»?nitv no­
welista warszawski i redaktor .Tygodnika 
Illnstrowanego*, przyjeżdża dziś na dłuż­
szy pobyt do Krakowa.

Prof. dr. Ludwik Rydygier, wyjechał na 
kongres chirurgów do Berlina.

Rada illiej'lka, na wezora.iszeu posiedze­
niu uchwaliła 31 głosami przeciw 8 przed­
siębiorstwo teatralne w nowym gmacho 
teatralnym wypuścić w dzierżawę. Głoso 
Wunie odbywało się imiennie. Przeciw dzier­
żawie głusowali radcy miejscy: Bandrow- 
*kl, Biazion, Eoroński, Chmurski Propper, 
Pawlikowski, Rżąca i Rotter.

Z Bractwa Królowej Korony Polskiej.
Na posiedzeniu Wydziałn Bractwa Nąjśw. 
Marji Panny, Króluwcj Korony Polskiej, 
dla spraw rzemieślniczych, dnia 28 maja 
b. ir., nchwaloną została opieka nad termi­
natorami, a mianowicie załużenie binra, do 
któregoby zgłaszać się mogli rodzice lnb 
opiekunowie, życzący sobie oddać chłopców 
do termlnn na naukę, jak również i pujo 
wie majstrowie, posznknjący uczniów Biuro 
to, umieszczono w gmachu Arcybractwa Mi 
łosłerdzia przy nlicy Siennej, Nr. 5, na I 
piętrze, rozpoczyna swoją czynność z dniem 
15 czerwca b. r. w godzinach od 9 do 12 
każdego dn:a z wyjątkiem niedziel i świąt 
Nad umieszczonymi przez siebie t rminato- 
rami cznwac będzie przez członków swoich 
Bractwo, aby „ię bogobojnie i mornln e 
prowadzili i z nanki kurzystali. O otwar­
ciu powyższego binra podaje się niniejszem 
do wiadomości.

Z  W ydziału  Bractwa Kaj&w M arji 
Panny, Królowej Korony Polskiej, dla
soraw rzende&lniezych.

Stowarzyszenie katolickich maran y,
cieśli i studniarzy, pod opieką św. Walen­

tego, pod nazwą , Krakus* odbędzie w dniu 
12 czerwca b. r. nadzwyczajne walne zgro 
madzenie w lokalu własnym (dom ks. Au- 
gnstjanów na Kaźmierz i, 1. 7). Początek 
posiedzenia naznaczono na godzinę 5 po 
południu. Potzadez dzienny: 1) Zagajenie 
przez przewodniczącego. 2) Sprawozdanie 
z czynności wydziałn od początku istnienia 
Stowarzyszenia. 3) Wnioski dotyczące czy­
telni i bibljoteki Stowarzyszenia. 4) Inne 
bieżące sprawy i wnioski.

Z Wisły. W dnin wczorajszym woda na 
Wiśle silnie przybrała. Sięga ona pozioma 
brzegów. Dziś dosięga przy moście Pod­
górskim 1 90 nad 0. Czas pomyśleć o środ­
kach zabezpieczających od wylewn.

Pomnik Oskara Kolberga Celem wy­
stawienia pomnika na grobie zasłużonego 
badacza zawiązał się komitet, który ma za­
jąć się zebrauiem potrzebnych funduszów 
drogą składek, jako też urządzając na ten 
cel koncerty i festyny. W skład komitetn 
wchodzą: Prezydent dr Szlachtnwski, prof. 
dr Łepkowski, dyr. Wład. Żeleński, br. 
Tadeusz Konopka z Tomaszowic, p Sadow­
ski, dr Mączka, p Tadeusz Błotnicki i p. 
M. Barański. Joszcze w tym miesiącu ma 
być urządzony na ten cel festyn.

Składki na dom akademicki. Dalszy 
wykaz składek na budowę domu akademi 
ckiego w Krakowie, złożonych do rąk 
skarbnika obywatelskiego komitetn, dyre­
ktora Franciszka Slęka

1) JWjelmożny Zygmnnt hr. Pusłowski 
dar 500 rs. =  607 złr. 50 c n t . ; 2) Dr. 
Karol Nenmann w Gorlicach ze skradki 
75 złr.; 3) Wny światowid ze Smoczych- 
Skalek dar 50 z ł r . ; 4) X Y, z W arsza 
wy składka 36 rs. = ł4 3  złr 50 cnt.; 5) 
Wydział powiatowy w Tarnobrzegu składka 
36 z ł r . ; 6) Dr. Józef Zaczyńnki w Adrja- 
nopolu składka 43 fr. =  20 złr. 56 c n t.; 
7) Wna pani Tadenszowa Federowiczowa 
20 z ł r . ; 8) Dr Teofil Bąkowski składka 
20 z łr.; 9) Dr W iktor Opolski we Lwo­
wie składka 18 z ł r . ; 10) Wna Bogumiła 
Znamięcka 15 złr ; 11) M agistrat m as a 
Wieliczki 14 złr. 50 c n t.; 12) Dr. Michał 
Fłnciński składka 11 z łr .; 13) Wna Ma- 
ckiewiczowa Piotrowa 10 złr ; 14) Wny 
Stanisław Kościesza Żaba składka 10 z łr .;
15) Wny Zygmnnt Kowalski składka 9 złr.;
16) Dr. Jahn i Wład Cnglewicz razem 
8 złr ; 17) Ka«,a Zaliczkowa w Marjano- 
polu 3 złr.; 18) Wacław Ciechanowski 1 złr.

Prof Władysław Łus^czkiewicz, jeden 
z najwybitniejszych polskich pracowników 
na poln hiatorji sztnki w Polsce, autor li 
eznyeh bardzo prac naukowych w tej dzie 
dżinie i długoletni przewodniczący komisji 
historji sztnki w Akadem/i nmiejętności, 
ostępując obecnie z tej godności, otrzymał 
od członków komisji na posiedzeniu w dnin 
2 czerwca, w dowód nzrania zasług i na­
leżnej czci wspaniałe a bnm z portretami 
fotograficznymi, w starożytnej oprawie re 
nesansowej z wyciskanemi w skórze popier 
siami Zygmnnta I i Bony oraz k rrtę  dedy­
kacyjną. Prof. Łnszczkiewicz z rozrzewnie­
niem dziękował serdecznemi słowy za ten 
dowód uznania. Członkowie komisji zamiej 
scowi, w innych dzielnicach Polski prze­
bywający, nadesłali korenpondencje, w któ 
rych objawili żywy współudział w owacji 
dla zasłnżontgo męża. Dudać jeszcze m n­
ijmy, że wspaniałej oprawy albnmn dokonał 
tutejszy introligator p. Emil Schrott

W uzupełnieniu ni tatk i nasze; wczoraj 
szej o odbywającej się przy i licy Kanoni 
rznej restauracji gmachu dyrekcji skarbo­
wej, nadmieniamy po zasiągnięcia szczegó­
łowych informacjij, że przedsiębiorcą rołfit 
rzeczonych jest dobrze znany z -statnich 
czasów, p. Koppel Grunwald, szklarz tn- 
tejszy. Okoliczność ta tłumaczy wymownie, 
dlaczego roboty te odbywają się z takim 
nieporządkiem i są udręczeniem mieszkań­
ców nlicy. P. Koppel, pragnący jak naj­
szybciej npornć się z robotą, nie nwkża za 
stosowne liczyć się z porządkiem, z prze­
pisami budowniczy mi i nerw ami mieszkań­
ców. Niech to będzie dla przełożonych na 
szych nrzędów wskazówką i przestrogą, 
aby w przyszłości szklarzom przedsię­
biorstw nie oddawali

Wypadki przy burzeniu kościoła św. Dn 
cha. W dniu 9 b. m. około godziny 7 ra ­
no robotnik Michał Popardowsbi został 
przez nieostrożne burzenie kaplicy św. Dn- 
elia silnie zraniony w głowę.

Koło godziny 10 przed południem tegn 
samego dnia robotnik (nazwisko nieznane

nam) został tak samo w głowę raniony ce­
głą spadającą.

Teatr kran owsa i w r 1891 92. Na s e
nie teatrn krakowskiego w pi zeszłym se­
zonie, tj. od 15 sierpnia 1891 r. do 31 
maja 1892 r. odbyło się 183 przedstawień.

Dzieł scenicznych odegrano w po wyż 
szym czasie 104. Z tych oryginalnych 60; 
tłomaczr.nych 44, z których wypada tra 
gedji 7, dramatów 16, komedji 62, sztuk 
Indowych i patrjotycznych 19. Sztuk wzno 
wionyrk, czyli od kilkunastu lat niegra- 
nych, zatem w nowej zapełnię obsadzę, 
dano 33.

Po raz pierwszy wystawiono 36 sztuk, 
a mianowicie: „Bawidełko* 2 razy, „Bo- 
nnś prezesem* 4 razy, „Ghłopcy pana Cze- 
śnika1 3 razy, „C łowiek o stn głowach0 
5 razy, „Demon miłości* 2 razy, „Dobry 
nnmer* 3 razy, „Dwie Eleonory* 3 razy, 
„Fałszywa świętość* 2 razy, „Gnzik* 5 
razy, „Kuzynek* 4 razy, „Koniec Sodo­
my* 7 razy, „Krnczek mecenasa* 3 razy, 
„Lew sejmowy* 4 rąz „Moja kuzynka* 
2 razy, „Mąż poeta* raz, „Nowy teatr* 
raz, „Ofiara miłości* (Musotte) 4 razy, 
„Odczyt o kobiecie* raz, „Ojcze nasz* 2 
razy, „Przeszkoda0 5 razy, „Pierwszy bal* 
8 razy, „Promyk słońca1 2 razy, „Rycer­
skość wieśniacza* 3 razy, „Reprezentant 
domu Miller i Spółka* 3 razy, „Raj ntra 
eony0 3 razy, „Roznosiciełka chleba* 3 ra­
zy, „Stadła paryskie* 3 razy, „Słodka iru  
cizna0 3 razy, „Schadzka* 7 razy, „Spra­
wa Clemenceau* 5 razy, „Samobójstwo* 
raz, „Uwielbiany morderca11 4 razy, „U do­
ktora* raz, „W róg lnda* 3 razy, W i l ­
helm Tell* 6 razy, „Zazdrośn * 3 razy. 
Czyli oryginalnych 18 i tłómaczonych 18.

Wznowiono 33 sztnki, a te s ą : „Arrja
1 Messalina* raz, „Adrienna Lecunvreur° 
raz, „Artyknł 264“ raz, „Bracia Łerche* 
raz, „Dzienniczek Jnstysi° raz, „Damy i 
Huzary* raz, „Grube ryby° raz, „Gwałtn, 
co się dzieje0 2 razy, „Gęsi i gąski* raz, 
„Hrabina Sara0 2 razy, „Karpaccy Góra­
le* raz, „Księżna Jerzowa* raz, „M ód 
kasztelański* 2 razy, r Mąż z grzeczuości* 
raz, „Małek* raz, „Na jedną karcę* 2 ra ­
zy, „Nasi najserdeczniejsi* raz, „Ożenić 
się me mogę* raz, „Piękne słówka* 2 ra ­
zy, „Pan Geldhab* raz, „Pan .lowialski* 
raz, „Rozwiedźmy się* 2 razy, „Ryszard 
III , ak t pierwszy, raz, „Syn GiOoyera* 
raz, „Śinby panieńskie* 2 razy, „Starzy 
kawalerowie* 3 razy, „W igilja św. An­
drzeja* 3 razy, „W ielki człowiek do ma­
łych interesów* raz, „Wróble* 3 razy, 
„Właściciel knźnic* raz, „Wesołe kobiety 
z Windsoru* 3 razy, „Zbndziło się w piej 
serce* 2 razy. Z tych 20 oryginalnych, 
13 tłómaczonych.

Z poprzedniego sezonn powtórzono sztuk 
35, i tak : „Dla świętej ziemi* raz, „Dom 
otwarty* raz, „Dwie sieroty* raz, „Gwla 
zda Syberji* 2 razy, „Honor* laz, „K»zi- 
mierz W ielki i Esterka* 2 razy, „K’.nb 
kawalerów* 3 razy, .Kościuszko pod Ra 
cławicami 11 razy, „Konfederaci Barscy*
2 ra-.y, „Lorenzo i Jessyka* raz, „Mły- 
uaiz i jego córka* raz, „Ogniem i mie­
czem* raz, „Otello* 2 razy. „Punie ko­
chanku* 2 -azy, „Przeor Paulinów* 2 ra 
zy, „Potop* raz, „Pan Wołodyjowski* raz, 
„Pan Damazy* 2 razy, „Przed ślubem* 
raz. „Polowanie na zięciów* 2 razy, „Po­
dróż po Warszawie* raz, „Rewizor z Pe 
tersbniga* 2 razy, , Rozbithi* 2 razy, 
„Robert i Bertrand* raz, „Sprzymierzeń­
cy* raz, „Stryj przyjechał* raz, „Teść* 
raz, „U wyłomu* raz, „Uriel Akosta* 2 
razy, „Wesele Landsztnrmisty* raz, „Wal 
ka o byt* raz, „W ielkie bractwo* rsz, 
„Wesele Figara* raz, „Wicek i Wacek* 
raz, „Zbójcy* raz. Z tych oryginalnych 22, 
tłómaczonych 13 sztuk. (Doi. na»t.)

B a d  a  m .  ^ j s k a .

W dniu wczorajszym t. j we czwartek  
9 b m. odbyio się zw yczajne, z porządkn 
5 9 - te  posiedzenie Rady m iejskiej. Przewo  
dniczył prezydent dr Szlachtow ski. P osie­
dzenie rozpoczęło się około godz. 5 '/2 przy 
licznie napełnionej galerji Na porządkn 
dziennym posiedzenia dalszy ciąg obrad 
nad w ydzierżaw ieniem , w zględnie prow a­
dzeniem we własnym  rarządzie Gminy przed­

siębiorstwa teatralnego w nowym gxachn 
teatralnym, któro na poprzedniem posiedze­
nia dla spóźnionej pory zostały odroczone. 
Na wniosek r. m. Pawlikowskiego, zgodzo­
no się przedewszystkiem, aby nad każdym 
z 4 punktów, jakie obejmnją przedłożone 
wmoski komisji, dyskutować oddzielnie, po 
czem Prezydent udzielił głosn najbliższemu 
z kolei z pośród zapisanych do głosn t. j. 
dyrektorowi Rotterowi.

R. m. R o t t e r  konstatuje naprzód, że 
dotychczasowa dysknsja w yk aza ła , iż  uo- 
rzyść moralna z prowadzenia teatrn we 
własnym  zarządzie gminy jest pewna, na- 
tom iost straty , na jakieby się gmina przez 
to narażała, tylko prawdopodobne. W szak- 
zeż sami znaw cy stw ierdzają, a w szcze­
gólności były  dyrektor teatrn p. Kuźmian, 
na którego odw ołał sie na poprzedniem po­
siedzenia p. w iceprezydent F ried le in , że 
przedsiębiorcy pryw atni mają z teatrn z~ -  
sk i. D lacrrgóż gm ina miałaby koniecznie 
mieć straty . Obawy co do trudności zarzą- 
dn, w szczególności co do trudności wyna 
lezien ia odpowiedniego człow ieka aa kiero 
wnika teatrn, są  płonne. Codzienna prakty 
ka wskazuje, że człow ieka na każdy pc 
stem nek  się znajdzie i znaleść musi. Ró 
w nież nienzasadnione są obawy, jakoby 
taki kierownik teatrn, będący urzędnikiem  
gm iny, mniej był dbały i troskliw y o do­
bro teatrn, niż przedsiębiorca pryw atny, dla 
którego powodzenie teatrn stanowi kw estję  
bytn. Gdyby takiemn kierownikowi czy dy 
rektorowi teatrn prowadzonego przez gm i­
nę obok stałej płacy zapewnić nadto pe 
wien procent od zycków z teatrn, to m iał­
by on dostateczny bodziec do starania się
0 dobro teatrn. Mówca odu si wrażenie, źc 
własna administracja teatrn dlatego głó­
wnie wzknd;a takie obawy, że jest rzeczą 
znpeinie n nas tu w Krakowie dotąd nie­
znaną, sądzi jednak, że trzeba tylko mieć 
odw?gę raz się na nią zdecydować, a tru ­
dności nie okażą się znów tak wielkie.

Następnie polemizuje mówca z wywoda­
mi wiceprezydenta Friedlema, wypowiedzią 
nymi na poprzedniem posiedzeain, a mia­
nowicie, że przedsfębiorstwa w rękach pry 
watnych niosą większe zyski. Mimo to Ra­
da nie zgodziłaby się przecież na oddauie 
innych przedsiębloislw, któremi sama za- 
lządza, j a t  akcyzą, w ręce prywatne. Dla 
czegóż miałaby uczynić to z teatrem. Co 
do obawy wielkich wymagań, Jakieby pu 
bliczność miała do Rady, to nie trzeba o 
bswa tą  tak bardzo aię przejmować. Wszak- 
żeż w tylu innych sprawach publika od­
wołuje się do Rady, od la t tylu woła o 
wodociągi, a Rada na wołania te jest głu 
cha Karność w zarządzie musiałaby być 
wielka, komitet administracyjny z łona Ra 
dy musiałby mieć wielką i dyskrecjonalną 
władzo, ale że płonne są obawy wielkich 
z tego powoda zaburzeń w łunie Redy i 
popełniania niesprawiedliwości, to dostate­
cznym na to dowodem dotychczasowe do­
świadczenie z p rscnalen. nauczycielskim, 
który także zostaje pod nadzorem Rady. 
Znawcy zawezwani zgadzają się na to, że 
dochody z przedstawień w nowym gmachu 
z początkn bedą wielkie, wszystkie więc 
względy nakazu ą na to, że nie koniecznie 
n nsi być gorzej dla miasta, jeżeli bedzie 
ono prowadzić teatr wo własnym zarzą 
dzie. Ale pod jednym względem będzie to 
dla miasta nawet finansowo lepiej. Jeżeli 
•'■-"i na teatr wydzierżawi, to pomimo to nie 
uchroni się zupełnie od wydatków na za
1 ząd. Wiadumą jest rzeczą jak prywatni 
mniej sumienni i mniej dbali lokatorowie 
mogą zniszczyć w krótkim czasie zajmo­
wane mieszkanie O ileż więcej może to 
mieć miejsce w takim gmachn, jak teatr, 
gazie całe urządzenie wewnętrzne, meble, 
dekoracje, kaloryfery, oświetlenie elektry­
czne, wentylacje wymagają starannego i 
umiejętnego obchodzenia się, gdzie zatem 
nieuwaga, brak należytego dozom może w 
krótkim czasie sprowadsić znpełną dezola- 
i) ę bnlynko. Wydzierżawiając teatr, bę­
dzie zatem gmino mnsiała koniecznie n- 
stannwić z ramienir swego specjalnego n 
rzędnika do nadzoru nad bndynkiem. Ze 
Ja reg o  budynku nie można brać przykła­
du, bu tam dz.ierżawca nie mógł nic ze­
psuć, choćby chciał, tn nie chcąc nawet, 
meże popsuć.

Mówca kończy, że w prywatnych roz­
mowach słyszał od wieln radców zdanie, iż 
i hętnie widzieliby teatr we własnym za­
rządzie gminy jednakże ze stanowiska rad­
cowskiego głosować za własną adm inistra­
cją nie mogą Mowua oświadcza, iż wła­

śnie z całą świadomością za własną admi- 
stracją będzie głosował

R n. d r B o r o ń s k i .  Referent oświad 
czył, że cyfry co do dochodów i rozchodóv 
przedsiębiorstwa są niewiadomo. Argument 
ten skłania mówcę do głosowania właśnie 
przeciw dzierżawie. Mamy oddać dzierżaw­
cy, niewiadomo, straty  czy zysk Nie ma 
tu nawet mowy o czynszn dzierżawnym, 
trzebaby chyba raczej głosować za subwen­
cją dla niego. W icepiazydent Friedlein 
stwierdsił, że przedsiębiorcy prywatni mą 
gną zyski, na to jednak trzeba jednej rze­
czy, t j. aby tea tr był dobry. Gmina, pro­
wadząc teatr we własnym zarządzie, może 
dać właśnie gwarancję, że tea tr ten będzio 
dobry, może zai.em ńi-iągnąć do teatrn część 
publiczności więcej estetycznie wykształcę 
na, którą zły teatr wypędza, może dalej 
podnieść smak ostetyczny n tej drngiej 
części publiczności, która nawyka do teatrn 
takiego jaki jest, złego mb dobrego. Cóż 
jednak będzie, jeżeli w nowym, wspaniałym 
gmachn, zamiast prawdziwej sztnki, roz­
sadzie bię przedsiębiorą! wo, wyzyskujące 
sztukę. Zgodzono się na to, ża pierwsze 
lata w nowym teatrze będą najlepsze; ma- 
myż właśnie na te la ta  najlepsze wypościć 
go w dzierżawę, aby może na gorsze być 
zmuszonymi wziąć go we własny zarząd 
Mówca wskazuje na wielkie stnaczenie, ja ­
kie tea tr ma specjalnie w naszych warun­
kach i zaznacza, że z tem liczyć się trze­
ba. Scena nasza narodowa w nieświetnych 
egzystuje warnnkach, nasz tea tr  krakowski 
może w danej chwili znaleść się wobec do 
niosłego zadania. Bodaj w takiej chwili 
sztnka n nas nie knlała.

R m. Ś l ę k  zwraca nwagę Rady na po 
łożenie finansowe miasta, przypomina, że 
rok obiegły zamknięto niedoborem, że 
75.000 złr. potrzebnych na pokrycie annni- 
tetów nie wiadomo zkąd dostać.

Pożyczka półtoramitionowa, którą gmina 
zaciąga, nie na dłngo wystarczy Kwota 
ta przenocuje zaledwie w kasie, pochłoną 
ją teatr, kcntnmacja, szkoły Dobry gos^o 
darz nie naraża się na nowe niebezpie­
czeństwa, nie wiedząc, czem pokryje dc 
tycbczasowe potrzeby. Rok bieżący pokaże 
dupiero, gdzie stuimy Zaczęliśmy bndovać. 
kuntnmacją, co ona nam pizyniesie, nie 
wiadomo jaszcze. Drngiem takiem ryzyko 
wnem przedsiębiorstwem byłby teatr. Po­
wołani znawcy oświadczyli, że własna ad 
ministracia oyłaby pożądaną, ale jak zna­
wca dr. Asnyk powiedział, miasto w dzi 
sic szych stosunkach zbytku tego pozwolić 
sobie nie może. Sprawozdania ze wszyst­
kich teatrów wielkich miast wykazują, że 
roczne rachunki kończą się zawsze deficy­
tem. Lwów, w stosunku do nas, miasto bo 
gate, nie myśli przecież o włacnej admini­
stracji, ale o oddaniu toatrn w admimstra 
cję Wydziału krajowego. Zwolennicy wła 
snej administracji, którzy takową gminie 
doradzają i twierdzą, że gmina nie ponie 
sie stra t, mają łatwy i piękny sposób wyj 
ścia. Niech zawiązc, konsorcjom np z 25 
członków — mówca sam chętnie przystąpi 
na 26 — niech złożą gminie 25.000 złr. kau­
cji i wezmą tea tr w administracją

Zysków nie bfdą znkali, straty  znajdę 
pokiycie z kaucji możliwe zaś zyski obró­
cą na fnndnsz rezerwowy na pokrycie e 
wentuali-ych s tra t lnb też na założenie 
szkoły dramatycznej. Byłoby to bardzo 
piękne zadanie. (Dok. naet )
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NOWI moda. Najmodniejsze w Paryża 
są obecnie jasno niebieskie róże i zielone 
gwoździki, to jest naturalne kwiaty, Łztn- 
cznie zabarwione i zachowujące pierwotną 
świeżość Również weszło tam w modę ubie­
ranie obroży na psach bukietami kwiatów.

Maski Wynalazek maski powszechnie 
przypisują Poppei, żonie Nerona, która je 
dnak używała jej nie dla ukrycia twarzy 
lecz dla zachowania świeżości cery W XVI 
stulecia m -aki weszły w modę we Włoszech 
i zjawiły się we Francji. Następnie zamie 
niono je na woalki najrozmaitszej formy i 
noszące różne nazwy. Słażyły one nietylko 
dla zasłony twarzy, lecz i zaostrzenia cie 
kawości mężczyzn. Dopiero w końcn XVI 
wiekn ukazała się pierwsza maoka z czar­

nego aksam'tn z podszewką jedwabną, nkry 
wającą całą twarz Podczas wiblkie( rewo­
lucji francuzkie.i Hzywania nnoek zabronio­
no, jako ubliżających godności lndzkie:.

Cholera.
L o n d y n  9 czerwca. O  wzmaganiu się 

cholery donoszą Timesowi z Persji. W 
miejacowuści Mcsned um iert dziennie do 
34 osóh, a w czwartek zeszłego tygodnia 
umarło osób 48

L o n d y n  9 czerwca. Dziennikom lon- 
dyósk tn donoszą, że R-c.ine po. iada wszel­
kie szanse zw ydęztwa przy wyborach na 
prezydenta Star.ów Zjednoczonych. We 
dług dotychczasowych obliezef glosować 
będzie za dotychczasowym prezydentem 
delegatów 347 przeciw 551

L o n d y n  9 czerwca. Pra-,a tutejsza wita 
ks Ferdynanda nader sympatycznie, pod­
nosząc trudne i ważne stanowiako, jakie 
książę zajmuje. Odwiedzinom Lrsię>ia bnł- 
garskiegn przypisują dzienniki wysokie 
polityczne znaczenie.

9 czerwca. Przybył tu nowy dy­
plomatyczny ajent angielski, Henry De 
ryng-

NADE8LANE.

Czysto jedwabno fulary
od 85 ot do 4 złr. 65 ot. za motr (około 
450 rozmaitych dbseni i barw w Kratę i 
pasy). Kupujący nie płaci cła i porta.

Fabryka jedw abiu
G, Heuneberg, w Zuricb,

c. i l .  nadw ornv dostaw ca. ^  51
Próbki na żąd&ule z dołączeniem w 

liśoie marki za 10 ot,

Na sezon
poleca 50 9 

l r u l r y  w a l i z l c i  t o r o y
r z e m i e m e  p l a i d o w e i t d

po ba jeerm e niskich  eonach 
kiaudel przyborów do paleula 

oraz fab ryk a  tu tek

S .  W .  N i e m o j o w s k i e g a

K ra k ó w , S u k ien n ice  28.

O d .w s L n ia .c z  7
c z y l i

p ł y u  t a e u l i a f e k o y - j n y ,

środek, słnżąey do natychmiastowego osunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej a zarczem dn _ealu 
fekeyj lokali zatrut ych usrodbami chorób i.:, 
raźliwych, jakoto tyfns, dyrterja, biegunka 

i ospL
Sposób użycia:

kotek i, wychodki, naczynia, lnb staj ule, — po­
lewa sie tym młynem; chcąc des1 nfekcję pr, t 
prowadzi- w zamkniętych lokalath na eżr ten 
jjyn rozpryskać za pomocą kropidła. Biellzeę, 
obrazy lub meble, należy zmyć tym płynem 

C e n a  b u t e l k i  l i t r o w e j  1 0  c n t
Wyrób i skład w aptece KerbTtiuwf,-? Mil 

(.Zalewskiego w Krakowie, do nabycia również 
w innych aptekach. J64 (S IO)

IP oezje
KAZIMIERZA TETMAJ ERA

znajdują się 
n a  sm la d z ie  w  k s i ę g a m i  

O E B E T H N F B A  I  W O L F F A .

KURS WALUT I PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH.

KrakóiOj dnia 0 czerwca.

Waluty.

B uble rosy jsk ie  papierow e za 1 0 0 .................................
Marki n iem ieckie zq 100 .....................................................
20to  ......................................................................
D ukaty   ..................................................................
Hubie s reb rn e  . . . .  ..............................................

Papiery wartościowe.
L lity  z a staw n e

za 100 złi i Ml w art. oprócz kuponu  bież.
<!/.«; lu ty  zastaw ne gal. banku liipot

. - « ” " ................
3,0 „ „ „ .  z- I0 % p rem . . .
4 li.1v zast gal. tow. k redy t, ziem s m eokr . .
4% / .......................................*' 1...........
4% 5 :  - - ■ . Mi ..........
4'/,.u'„ .  » .  ■ « .....................
4 ' y /0 listy  zastaw ne gal. banku krajow ego . ■ ■ ■
6%  listy zakładu kred. ziem sk. n  lik w id .....................
5 %  listy  zast. tow . kred . ziem sk. K rólestw a Polskiego 

S«r. V, za 100 rubli im ien. w ari. oprócz kupo-
nu bież, w rub lach  i k o p ............................................

Obligacje
(za 100 zlr. im . w art. p rócz kuponu bież.)

5%  G alicyjskie obligacje  i iu le im i iz a c y jn e .................
*°/0 „ n p ro p in ą c y jn e ..........................

O bli*  kom unalne gal. banku k raj. I. em . . . .
; - - . . U; .  ■ ■ ■

/o O blig pożyczki krajow ej g a l.....................................
„ .................

10' | • " ” " ................
'o U bty  likw idacyjne K rólestw a polsk iego za 100

lu t»Ji im iennej w artości oprócz kuponu bieżącego
w rublach i k o p ...............................................................

Akcje
l ‘,;t sztukę oprócz kuponu bieżącego).

.ik^ye  Bal,cyjy|t le g0 kanku h ip o teczn e g o .....................
’  kolei Karola L u d w ik a ...........................
" » l*wo w sk o -C zem io w ieek ie j...........................

Losy.
Losy m iasta  K ra k o w a ............................. ....

m » ^ anis/aw ow a ..............................................
w czerwonego k rzy^   ............................... ,

n * » w ę g ie r s k ie ...............................
* ® " w ł o s k i e ...................................
» węg. budow y '  (Bazylika)

p lącą żąda ją  |

z lr  cl. złr. ct.

124 -  
58 20 

9 45 
5 55 
1 30

J

126 -  
58 70 

9 55 
5 65 
1 40

98 20 
100 80 
107 40
96 25 
94 75  
94 40
99 20 
98 30 
98 20

2-1
99 -  

101 50 
108 -
97 — 
95 50 
95 —

100 — 
99 25 
99 —

101 25 102 25

104 50 
93 90 

lO u  -  
100 50 
91 30 
97 60 

104 —

105 50 
94 70 

101 — ! 
101 50 

92 -  
98 40

97 50 99 -

333 — 
214 -
243 -

337 —  
216 -  
246 -

22 50 23 50
29 — 
17 50
11 75
12 50 
6 50

18 20
12 50
13 50 

7 20

Cennik lwowskiej Izby handlowej.
L i o ó w ,  d n i a  S  c z e r w c a .

Akcye galic. banku h ip o t e c z n e g o .....................
5%  listy  banku h ip o te c z n e g o ..............................
G% .  * z 10%  prem ią  .
*V.>%„ w „ .........................
41/0%  listy  galic. banku k ra j..................................
4%  listy  gal. tow arz. k red y t, ziem sk. 41 I. . .
4#8%„ , - - . . . . .
4%  .  ■ ” .  60 1. .
Gal. obligacje in d e m n iz a c y jn e .............................
Gal. obligacjo p rop inący jne  .....................
4l/a%  obligacje  pożyczki krajow ej g a l...............

Kurs giełdy warszawskiej.
Warszawa, doia 8 czerwca.

5%  listy  zast. tow . kred . ser. 1 •

tf'/o . ’ ” 11
f f j  likw idacyjne Królestw u Pol .kiego
:7 »/0' ’  zast. m iasta W arszaw y ser. I . . .

■'% . - ” ” "______

4%
W/„
4"/0

0%

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia S c*^rwca.

Renty.
4-/i0%  re n ta  p a p i e r o w a ............................. ....................
*7io%  w s reb rn a  ......................................................

, z ło ta a u s t r j a c k a .....................................
, papierow a a u s t r j a c k a .............................
, z ło ta  w ę g ie rs k a .........................................
i« papierow a w ę g ie r s k a .............................

Obligacje.

5%  o b lig ac ji indem nizacyjne g a lic y jsk ie .................
4 'V  ' „ „ w ęgierskie . . . .

4Vc% °t.T(gacj e pożyczki kraj galic............................
4%  • -  .  S .........................

Listy zastawne.
:l% Listy dłużne p ren ., aua tr. tow . kred. em. 1880 .

ae/o . .   1889 •
W>/„ lis ty  zastań  ue gal. banku  h tp . z 10% Pr,,m '

*7»%. . ’ ■ .    ■
0%  lis ty  zakładu kred. ziem . w Krak. w lik«id- • 
4%  listy  zast. gal, tow k redy t, ziem sk. 411. - ■

4Ve%, ” . - ■ ■ ■ ■
 ................................ .........  -501. • • •
41/2%  tm ty zast. gal banku k r a j o w e g o ................
4C°/o .  .  austro-w ęg. b a n k u .......................
4%  .  „ .  ...................................
4%  listy  dłnżue prem iow e węg. banku b ipo t. . .

p łacą | 

złr. c t. I

833 — 
100 90
107 r>o
98 25
98 50
96 80
99 40 
94 70

104 70 
9 4  —
97 60

ru b . k.

złr. ct.

żądają  

Złl ct.

337 
101 00 
108 20 
98 95 
09 20
97 50 

11)0 10
95 40 

105 41) 
94 70
98 30

ru b . k.

102 50 
102 -  
98 80 

102 25> 
101 50

złr ct.

95 75 
95 40 

112 7!l 
100 85 
110 45 
100 65

104 75 
94 40 
98 -  
91 70

111 75 
109 25 
107 50
98 30 

10L 25
95 —
99 50

98 50 
101 —
99 70 

122 90

Priorytety.

4%  p rio ry te ty  kolei p idnoen fj F erdynanda
4%

4%
•4%
4%

K o sz y ce -B o g u in in .................
Lw ow ako-Czerniow. opodat.

„ „ nieopod.
p o łu d n io w e j.............................
w ę g ie rs k o -g a łic y js k ie j  . . .

Akoje.
Akcje iing lo-auslr. bankn .  .....................120 złr.

„ w iedeńskiego banku  związkowego 100 „
„ au s tr . zakładu kredyt- ziem sk. . 80 *
„ nuslr. zukł. kred  d la  handlu  i p rz m .100 „ 
n węg. banku kredytow ego . . . .  200 .
„ galic. banku h ipotecznego . . . 200 „ .

B auatr. banku d la  krajów  koroim . 200 „ .

95 95 
95 00 

112 95 
101 05 
UO 05 
100 85

105 25 
95 40 
98 50 
92 20

112 25 
109 75 
108 10
98 80 

102 25
95 25 

10O _  
94 75
99 — 

102 —  

100 20 i
123 5 0 j

„ austro-węg. bankn.................... G00
Uiiinnbanku.............................. 200

Akcje kolei Albrechta ........................... 200 „
A Hołda.............................. 200 „

•1 w północnej Ferdynanda . . IOTjO „
n „ Karola Ludwika.............. 210 „
* w Koszyce Bogu min . . . . 200 n

n » Lwowsko-Gzerniowieckicj . 200 i.
ł! ii państwowej .................... 200 t.
łl tł południowej.................... 200 ti

ii 81 węglersk0- gal i<’ vj-sklej . 200 .»

Ti węg. północno-wschodniej 200 r
Akcje górnicze Alpine Montun . . . . 1o0 -

n tureckiego towarzystwa tytoniów 200 fr

-J50 złr. 
50U ,  
100 „ 
100 , 
100 ,

Losy
Losy państw ow e z r 1‘, >4 po 

ISdO 
ISGO

'  - ls0t
* węg- prem . z r. 1870

B reguł. C i s y .........................
austr. reguł. D unaju ................
m iasta W iednia z r .  1874 . . •

n serbskie 100 f ra n k o w e .................
tu reckie ..............................................

„ węg budow y tum u (Bazylika) .

B kredy tow e z r. 1858 .....................
n n iiasta  K ra k o w a ......................... ....
„ czerw onego k rzyża austrjack ie  
v n n w ęgiersk ie .9 B n d o lfa ..............................................
w m iasta  S t a n i s ł a w o w a .................

Waluty.
D ukaty c e s a r s k i e ......................................
20 f r a n k ó w k i ..............................................
F un ty  szterling i a n g i e l s k i e .................
Marki n ie n i ie c k ie .....................................
B uble papierow e  ..........................

płacą żądają
złr. cl. złr. ct.

99 f)0 100 -
94 — 9 5 -
85 - so  —

1 93 75 94 75
1 4 5 - 146 -
93 20 94 20

J 54 50 155 50
110 — 117 —
39050 391 50
320 25 320 75
361 25 361 75
334 — —  —
217 25 218 25
994 - 997 -
243 — 2 4 9 -

91 50 91 75
200 40 200 90

2895 — 2905 —
214 80 215 30
183 50 184 -
244 - 244 50
301 75 302 75

9 9 - 1 0 0 -
200 — 200 50
197 — 197 30

65 80 00 40
175 75 176 25

141 - 1 4 2 -
141 20 142 20

| 152 25 152 75
182 75 183 50
142 75 143 25

l 135 50 130 —
12150 122 50
159 25 159 75
38 50 30 50
42 50 43 50

6 50 7 -
1 8 9 - 1 9 0 -

22 75 1 23 75
17 70 1 8 -
12 - 12 25
23 — 24 60
3 0 - 3 2 -

j 5 07 5 69
9 49 9 50

1192 11 97
58 52 ' 58 57

I 124 25 i 124 75

C. k. austrjackie koleje państwowe

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n y  o d  1 u t a j a  lK -O *  r .  (Ozas środkow o-europejski).

Odjazd z Kraka«.= lub z Podgórza.
. . .  /  o PodwOłOdiysk m a połączenie w Rzeszowie o„

7 03 ra n o  z K rak o w a  } j a3fa i ^ o u •eg o  Z ag ó rza , a w P rz e m y ś lu  tlo  
7 1 J w z P o d g . - F ł . J  c d iy ro w a  i N o w eg o  Z ag ó rza . (pOSp.)

t  do Lwowa m a połaczeiiie w Tarnow ie do  Stróż 
I i N. Zagórza, w l)ęh icy  tlo Rozw adow a i Nad

8 00 rano  z K rakow a f  brzezią. Od 25 czerw ca do 15 w rześn ia m a 
8-JO i, z P o d g .-P ł . | także po łączenie do O rłow a przez Tarnów  i bez

I zm iany w agonów  do Mszany dolnej (Babki.
\  Zakopanego) przez Podgórze-P łaszów . (osob ,)
/  do Podwołoczysk m a po łączenie w T arnow ie  d<> 

JO .łOpop. z Krakowa I O rłow a i K oszyc, w R zeszow ie do J a s ła  i N 
10-40 .  z P o d g .- r ł . l  Zagórza, w Przem yślu  do C liyrow a ś trv  

\ i S tanisław ow a, (osob .) *

S " r ; s s i " « r 7  a a u p r  • —

10-55 noc. z K rakow a 
1105 „ z P odg .-P ł

1 15

do Podw ołoczysk ma po łączen ie  w Dębicy do Ho­
rn w a i N adbrzezia , w Jarosław iu  ao Rawyzwado Dębicy d

f . . , ---- - .ta| fi .aiucridWlIl 0O .iwti^
i ru sk ie j. S okala  i Bełżca, w P rzem yślu  do Chy- 
I row a, S tan isław ow a i S try ja . Od 1 lip c a d o H l 
v s ie rp , m a w T arnow ie połącz, do Orłowa. (O iob.)

0 50| pop. z K rakow a f do T a rn o w a m a połączenie w P odgórzu-P łaszo-
bOO „ z P o d g .-P ł. 4 w ie do Żywca. Coaob.)
1 Oli pop . z K rakow a > .
' P u d g . -p ł  | d0 W la l lo ik l (m isaz .)

p rzst |  nac{j ^ 0* Gorlic, (m iesz .)

K rakowa ( i 
Zwierz. I 
*odg.-Pł-| 
ad .p rzst. V

7 0 5  w i ecz. z K rakowa i do Chyrow a przez S uchą, Nowy Sacz, N. Zagórz, 
m a  po łączenia w K alw arji do W adow ic, w /.a-

do Ośw .ęoim a (mloaz.)

7Ź 0
7 25 „ z P odg .-P ł '! gó rzanach  do  G orlic, w Jaśle  do Rzeszowa.
7*31 „ z P od .p rzst. V (mioaz.)
4 110 rano  z Krakowa
4-55 „ ze Zw ierz.
5 00 „ P odg .-P ł.
5  00 „ P odg .p rzs t.
2 15 pop- z Krakowa 
2 30 „ ze Zw ierz.
2-34 „ z P odg .-P ł.
2-40 „ Połlg.przst._
5-50 pop. 7. K rakow a I
6  05 „ z P o ilg .-p ł, \ do Żyw oa (o seb  )
611 „ zPud. jirz s t.J
8 00 rano  z K rakow a f  do Chabówki (Zakopanego), R abki i  M szany dol- 
8 13 „ z P odg .-P ł. ; n e j. K ursuje tylko od 25 czerw ca do 15 wrze- 
° ( pospi eszny)8-10

nej.
Pod. p rzs t. \  -----

Odchodzą z
K O L E J

Krakowa

W szelk ie  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczna I nanety kapuje i sprzedaje pod na}*

5*40 rano  do B ie lsk a , Ż y w ca , C ieszyna, B erna , W rocławia, W ar­
szawy. W iednia (osob.).

6*40 rano  do B ielska. Żyw ca, C ieszyna, B e rn a , W rocław ia, Wie­
d n ia  (posp.)

9 2 5  rano do Bielska. Żyw ca. C ieszyna. Berna, W rocławia, W ar­
szawy, .W iednia (osob.j,

3*05 popoł do Bielska. Żyw ca, W adowic, Cieszyna, W iedaia (oeoo.).
0 0 8  popoł. do O św ięciniu, Gliwic, W arszawy (osob.).
10*— wiecz. do B erna, W rocław ia, W iednia ip c sp ./. _____

4*50 rano  P odg .-P ł 
5 00 -  Kraków

Przyjazd da Kraków- lub Podgórza

J
i Podwoło. lybk ma

N. Zagórza, w Bze
P rzem yślu  od

,  . . , ‘Zowie cnt Ja s ła , w Tarno-
j w ie o J  1 li,,, lt ,l„ u  „ (.r i ,llla r Kogzvc 0 ,..
t łowa. (osob.)

V £ rT  S ó w '  }  M o c z o w y  K l 6 ł  Lw w. (posp  j

ze Lwowa m a połątizei/-asĵ rza. ^
l

T i uunMwuAjbs i li ti j iu ią u ru ic  —  ---
S tanisław ow a, S try ja  i Zagórza. 
rzu-P łaszow ie od *25 c/.erwc* do 1^

2 1 5  pop. P o dg .-P ł 
2 2 5  „ Kraków

/a g ó rz a ,  w Rzeszow ie od J a s ła , w*Dębicy od 
w Tarnow i* od Orlo-

8-(Ul wiecz. B odg .-P ł 
,  Kraków

I
9 3 t  w nocy P odg .-P ł. 
9-42 _ Kraków

8 41 rano  P odg.-P ł. 
8 55 „ Kraków

7-58 rano  P odg.-P ł. 
8 18 _ Kraków

P rzem yślu  od N
...... ....., .. Rzeszow ie f"1 •*-
Rozw adow a i N aabrzez 
w a i M szany do lne j, (o s o b )

(  z Podwołoozysk ma po łączenie w Przem yślu od 
I S tanisław ow a, S try ja  i K Zagórza, w i  culgo 

rzu-P łaszow ie od 25 c/.erwc& do lo  \\ i‘7Psi,ia 
z M szany dolnej. Babki. Chabuwki (/.akopa 
nego) bez zm iany wagonów. (OSOD.j 

l  P odw ołooiy łk  ma połąrłen .F  w R izem ysl,, r,,l 
H u s ia tjn a , S tauislaw ow a. . |,rr .« . U li
rów. w Jarosław iu od B elrca , S ukaia ] | \ a „ ,  
ruskiej, w Rzeszowie od Jas łii, w L)ebicy otl 
R ozw adow a i N adbrzezia, w Tarnow ie od K o­
szyc, O rłow a i N Zagorza, (pu&p ) 

z T argow a m a w P o dgó rzu -P łaskow-je  połączenie 
od Żywca, (oaob.) 

z Włoliozkl m a po łączen ie w R,e rzano>»ie do 
Lwowa, a w ro u g o rz u  P ła^zow ie do Mszany 
dolnej od 25 czerw ca do  15  w rześnia, ( n lo tz .)

7 *00 wiecz. P odg .-P ł /  z W lalloikl m a p o łączen ie  w Podgórzu-F laszo-
7 15 ,  Kraków \  wie do Suchy, N S;n Zu i N. Zagórza, (m lósz )
- u , .  m i  i z H ualatyna p rz e / C h c ró w , Nowv Zagórz, Nowy
o J O r tn o P o d g .p n s i  s-ącz, S u c h a , „,a uo iaczem e w iZ*  od Ha, 
2 S  * ę od^ r ; v ; ! W»w,., w ' / .ap o rza iiu flćż  G orlic , j f

" -  1 Z 0 r , " .*a 1 K(,s7.vc w r asie od ( upc d, II
0 05 „ h ,a k o «  |  s ,e , |„ „ a .  (m iB .J )

Sącz. 
R zeszow a,

-  •AAi^m/.iuiacu 7. 7  *”  —t— 1 z O rłow a.
A.tr k rików  I w S ucb>' od Zw ardonia i Żyw ca, w  k alw arji- l od B i e l s k a  i Wadowic (#1081.)
10112 rano Pod przst.'
1018 ,  Podg.PI.
10*22 « Zw ierzyn.
10-37 ,  Kraków
8-63wieez. P o d .p rzs t.
8 59 .  P o d g .-P ł.
9-07 v Zw ierzyu.
9*2i n Kraków

z OAwięolma (m looz.)

8- lo ran0  PiIT ł ' l  « ?  w  K alw arji poiąrnenieF 8U ,  ['(ulg 1*1. wicami. (O iO t.)
“ 'iw ^ Kraków )
7*58 w iec /. F ud.urc.sli a OOlnej. C habów ki (Zakopanego; i R
8*04 Podg -P f  i  k l* k u rsa .o  t j lk u  od i i  czerwca do 15 wi
8*20 ’  Kraków 1 śmu. ( 8«ob.)

Rozkład jazdy  w form acie kieszonkow ym  po 1 0 ct. nabyć im .
n a w s z y s tb id i stac jach  kole, i u k o n d u k to riw

ó  Ł  N o  C N A.
Przychodzą do K-ahowa.

6-45 rano  7 B erna i W iednia (posp ).
7 33 rano z W arszaw y (osob.).
9 44 rano z B ie lska , Żyw ca. W adowic, Cieszyna. B erna . W roeŁn

W ledn ia  (osob.). __
5- -  pop. 7. B ie lska, ftvw ca P jeszrna . Bern*. W arszaw y. W rocław ia (o= 
8-46 w iec r 7. G ranicy , B ielska, Żywca, W adowic, C ieszyna, B er

10*08 wiecu, z G ran icy** Bielska* Żywca, W adow ic, C  ©szyna, B er
W iednia, W roctfgia- ( o s o b ^ _____________________

Wadu-

Kaalor N ń  i  1 L w l
w  K r a k o w i e ,  l l y n e k  1 . 3 0 .  
* iroa fiacti i t l u t o n a l a  r !-  - J— *—

Ziecenia
 fi _



4 KURJER POLSKI, duia 10 czerwca 1892 r. N>. 160

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłuntrm drnkia 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt,

P o ta d y  i  praoe.

2-ch dobrych służących

pc

życzyłoby sobie służby w  miejsca, l i b  
v ’ ja zd a  z chorym panem do kąpiel. Zgło­
szenia A dmlstr. „K urjera Polsklegu“.

772(1--)

D on iesien ia  ro im a ite

Sklep w ‘kinałaml i i  wszelkleml 
przyrządami,, esi z wolnej rę ­

ki do spr :edanla przj nl. Długiej 1. 49. 
Wiadomość u właścicielki. 77l<2-3)

Pracownia sukien dam-
e l f i n h  i dziecinnych Felicji Śwtątnl- 
9 R IL I1  cklej ul. Grodzka, N.. 1, I. p., 
WTkonnje roboty z elegancją i gustem, 
po cenach przystępnych. Potrzenujc zdol­
nych pniiien. 733(5-5)

przegrane ją  od 60 
z łr  do 200 z łr . w  

lo rtep janófr B. U abrydsk le j, 
K raków. Rynek, K rzysztofory. 702(16 :')

Fortepiany
sk ładzie fortepian

We Wiedniu. Pierwsze polskie 
przedsiębiorstwo 

wysyłkowe Albina Kra|ew8Klego, Wiedeń, 
I. Giselst I, do starcza w szystko, 
czegu kto ty lko  iiotrzebnje 1 co w dział 
przem ysłu i haudlu wchodzi, po cenach 
hartow nych  Z akapuje  w prost u fab ry ­
kantów . Zam ów ienia za zaliczka nsknte- 
cznla odw rotnie pocztą lab koleją Na 
żądanie p rzesy ła  cennik illn s tro w an y  
g ratis I franco. 763(7-?)

Lokale

5 nnlrni przedpokój, nyża, kuchnia, 
g j i m u i  na j p ię trze  i p: w niei eą 

do w ynajęc ia  od 1 llpca. p rzy  nl. Szew ­
skiej, Nr. 7.

Dwa pokoje
15 czerw ca, do w ynajęcia . 772(i-4)

R n l/n i z balkonem, przedpokojem 
** p  R U I i knchnią, są do wynaję- 
d a  od 1 llp ra  b. r., n a  nlicy Dolne Iity - 
ny, obok fab ryk i cygar. Wiadomość w 
kancelarii hoteln .Im peria l “. 723,1«-?)

W ystaw a  nieustająca

Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

przy u licy  F loijańskiej, w  pobliżu bramy, L. 57.
p o l e c a

W ielk i w y b ó r  m ebli w łasn ego  w yrob u  do sa lo n ó w , p o ­
k oi sy p ia ln y ch  i ja d a ln y ch , buduarów , gab in etów , b ib lio ­

tek  i t. p.
Podejmujemy się wszelkicn u f« d zeó  apartamentów od nilwykwintmojezyoh do

zupełnie ikromnycn /meblować, równio i  przyjmuje się wszelkie zamówienia i repari 
cje na robot; stolarskie, tapicersk.e i lokar-kie.

Pokryola meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli barn 
busowycb z pierwsrej krajowej fabryk w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

Wszelkie wyrib.” «h|l glętyoh wyplatanych również tabiykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, okładającej się z parteru i pierwszego pie - 

tra, mamy dały  wybór mebli i umeblować zupełni i wykończonych, tak, że wszelkie za 
mówione rseczy, na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokłaóoe wykonanie udziela się gwarancyę.
Oeny nader przystępne.

Ci i»ic s'ę jn ł dotąd liczneuri uznania/ni ze strony Szanownej Publiczności, po 
lrcamy się i mamy t.jdzieję, ii nada, P. T. Pnbliczność poprze nasze usiłowania.

223(12-12) Z a r z e d

W A Ż N E  O L A
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.

\N dniu I maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza puszczoną 
w ruch nowa pierwsza

PAROWI FABRYKA CEGIEŁ
oraz w szelkich  wyrobów glinianych

a mianowicie: cegieł o g n io t r w a ły c h ,  c e g ie ł  f a s a d o w y c h ,  „ V e r b l e n d e r ó w “ 
z d r ó w e k .  „ IQ in k .e ró w “, o e g ie ł  s t u d z i e n n y c h ,  g z e m s o w .,  r u r  d r e n o w y c h ,

d ao h ó w ek  i t. p 
Fieo patentowy zbudowany w edług  najnow szej ko n stru k o ji.

Matei]' ł do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy przez pierwsze 
powag, fachowe. -  Wyroby wszelkie uskuteczniane będą punktualnie i dokładnie we 
dług rysunków PP. Architektów i Budowniczych.

Zamówienia

RESTAURACJA

T U P t L I Ń  S K I E G O
322 Obiad za 1 złr. -ho

Piątek dnia 10go czerwca-

ć< I Zupa z młodych grzybków.
N I Rosół z łanem ciastem.

Węgorz z rusztu 
PasiteciKi z rakami.
S it. mięsa z rzodkiewką.

Karp smażony.
Boenf a la mode.
Karcze smalone.

Cesarski sz arn. 
Galaretka wiśni/ wa-

Z dniem 1-go czerwca

przeniosłam się 
ca ul. Gołębią, 1. 8.

prsyjmnje ;uż obecnie o każdym czasie

ZARłĄD D03R „ ŁAG IEW N IK I (i

342 (6-0) p o c z ta  P o d g ó r z e
Dia Krakowa upowdżnionym zostił do sprzedaży A d o l f  K i r s c h ,  

u l i c a  S e b a s l ja n a  3 0 .

Ż E G I E S T Ó W
zakład zdrojowo-kąpielowy

NAD POPRADEM, STACJA KOLEI 
Najsllul | _ szozawa łelazlata, sku ecsaa w chorobach kobiet.
Kąpiele borowinowe, popradowe I mineralne w łazlenk ich, urządzonych 

system m Schw artza.
Znakomita górska s tac ja  klimatyczna — mleko — żentyoa.
Pora kąpielowa trwa w trzech miesiącach : od 1 czerwca do 10 lipca, od

10 lipca do 20 sierpnia, od 20 sierpnia do 15 wrześniu
W pierwszym i trzecim se/onie mies kania tańczę o 30% . f 02(3 3)
Lekarz oidrni ją  y : Or Ludom ł  Korczyński.
Na sezon blozjcy lekarz zdrojowy wprowadza w uiycie METODĘ LE­

CZENIA HYDROPAflYCZNEDO.
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela Z a r z e ę d .

Największy handel

akuszerka i m assażystka.
610(1-4)

R e a l n o ś ć

pod 1.10, przy ul. Straszewskie­
go w Krakowie, jest do sprze­
dania, Bliższa wiadomość na 

miejscu. 6u (i - ■)

P o t r z e b n e  z  a  r a

3 0 0 0  z l r .

im pierwszy numer kypoteki 9 | .
Bliższa wiadomość w Administracji „KURJE- 

B A  P O L 8 K I E ( j O “ .
F .  C E M  B R O N O W I C Z
hm, m ąjster szewski

w Krakowie, nl. św. Tomasza, 1.21, lilia nl. Florjanska, 1.16,
poleca obuwie własnego wyrobu damskie ou 
3  złr. 9 5  cnt. i wyżej- męzk.e od 4 - 9 5  i 
wyżej. Dziecinne z najlepszego materjału. Repa 

racja taniu obuwia i kaloszy.

V ■  ■  ■  ■  ■ '  ■  ■  ■  ■  ■  ■ '  ■  ■ ■

N a ju o w s z e  p o w le a c l

W. hr. ŁOSIA
Tajemnice piątego pułku i z e r s k i c h  huzarów. 1 złr. 50  cnt. S

Z rożnych pułków. 2 tom y złr 2.40. #

^Poszukuje się kilka-^ 
jdziesiąt sztuk p

krów mlecznych;

Kwlzdy płyn przeciw gośćcowi

cwagę na markę

jdo chowu. “my-I li 
i  Adres: Nosówka, po-J 

czta Rzeszów.
A. Dambski.

P azuknje się kupna 5 9  1 (2 -3 )

kamienicy
nowej i  ogródkiem, dobra. ibudowa .ę,, w 
zdrów m poł żenin w pobliżu plant w Kra 
kowie, dobrze się rentnjącej, w wartości 
30 do 40 trtiecy- Zgłoszenia pod adresem : 
K W w Aomlnlstr „Kurjera Polsklogo“ .

jM U l i  -  ■■  o— i n n o ę

6 9 10Poszukuję dzierżawy,
FOLWARKU

około 100 moigów, lub k u ­
puję takiż folwark z kypote- 
kę, tj. długiem bankowym.
Zgłoszenia proszę adresn - 
wać • A. S. pos*e restante, 

p U strzyk i-So lina .

piętrowa z ogrodem, przy mieście Krakowie 
położona, jest do sprzedania, za dopłatą 6 
tysieoy złr. Zgłoszenia w handlu W-go 
MIKI, KBAAÓW. rlYM IŁ. 576(4-4)

Gdy m' potrzeba inse 
rować .(.Gs-?,

w dziennikach lwowskicn i in­
nych krajowych jako też w  za- 
granioznyoh, to  załatw iam  

to  zaw sze najtaniej przez

Lwńw, Kopernika !1

M A S Z Y N  d o  S Z Y C I A  . S S S Ł i S S

niety iko  w  kraju, a le i w  całej Austrji
w y b ó r  z  1 2 - t u  f a b r y k

ręcznej Singera po 28, 8(>, 40, 48 złr., nożne 
Singera po 30, 42; 50, 05 złr., ratami po 4 złr. 

miesięcznie, gotówką 10°|„ taniej. u. ,0

J w I a J  I l J M i e K I
LWÓW H otel Żorża — K R A K Ó W  R ynek 1. 25.

Teatry amatorskie
wydania JOZEFA BLIZIŃS,KIEGO.

1. BrOU. n i e w i e ś c i a  komedja w 1 akcie 3 0  cnt.
2 Za pozw oleniem  łaskaw a p a n i!

komedja w i akcie — — — — 4 0  ,
3. Łapka na myszy, komedja w l akcie 3 0  ,
4. Partja pikiety, komedia w 1 akcie 4 0  ]
5. Takie w szystkie, komedja w 1 akcie 3 0  „
6 . M o n o g r a m ,  krotochwila w 1 akcie 4 0  „
7. U doktora, fraszka sceniczna w 1

akcie —  —  — —  4 0  „
8. Prom yk słońca, komedja w 1 akcie 4 0  „
9. Kartka w ycięta , kom W 1 akcie 4 0  ,
10. Jam  bogaty, kom w 1 akeie; pod prasą 
są do nabycia we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach w kraju i za granicy lub wprost u wy

dawcy Krak'w, ul. Karmelicka, 16, I  p.

Kamienica
jednopiętrowa z ogrodem, przy mie 
ście Krakowie położona, do sprze 
dania. Wiadomość u M Fiałek, ta­
picer, ul. Krupnicza 26 42 (2-2)

Wszech nauk lekarskich
Dr Edmund Puchanki

o r d y n u j e  
ja k  d a w n ie j  o d  g o d z in y  2 g ie j 

d o  4  p o p o łu d n iu .

U l. S ł a w k o w s k a ,  L 24.
Parter. 6<:0G ■■.*)

*  E

są/rem iu  óńean

imoomoB M|OOŁid uAłd Apz|«n

świeżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. Gebethnera 
' g  i Spółki w Krakowie, Rynek. 3i4(3i-?)

■  ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

P i e r w s z y  p a r c ^ ^ y

amerykański młyn do kości
n a w o z ó w  m i e l o n y c h

założony w roku 1891 54 ?

w Klimkówce, p. Rymanów,
Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, 
zaopatrzona w najnowsze patentowane aparata, maszyny etc., labora 

torjum chemiczne ; — oświetlona elektrycznie.
Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj: mąkę 

kościaną surową, parzoną i zapraw.aną kwasem siarkowym, 
nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, żwili Thomasa etc., 
jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły, w' zakres przedsiębiorstwa 
wchodzące.

Worki i plomby z marką ochronną i firmą St Osta­
szewski, Klimkówka, p: Rymanów.
Doświadozenia z nawozami sztuozneni robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych poraoh roku Na donoszących o przybyciu 

konie będą oczekiwać na staoji llym&nów

CenulK i n a  ż ą d an ie  d a rm o  i franco .
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie

Zarząd dóbr Klimkcwki
poczta, stacya kolejowa i telegraficzna R ym anów

JXXXXIXXXXXXXIXXXXb

x  FE I^L A
^ f i j o l k o w o - g l i c e r y n o w e j i  

M Y D Ł O
X po krótkiem utyciu robi akórę miękką, k  
A delikatną i płeć zawsze świeżą. Pudeł- ?  
X ko za iera„ące trzy mydła, kosztuje 1 X 
X złr. Felgla Ylolette de Parmę najle- X 
X pszy wypróbowany środek, który na- W 

i daje bieliśnie przyjemny zapach fijoł-C  
^  kowy. Sześć woreczków kosztuje złr. 1. J

X Dostać można we wszystkich le-X 
816 (i5-i7jpszych handlach.
CtXIXXXXXXKIXXXXXP

Nakładem księgarni, składu i w y­
pożyczalni nut muzycznych oraz 

okspedyoji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszły ua lortepjan: 436

Polecone i ,)r?yjęte prze/ Konserwatorium 
Tow. muz. w K rat u wie. 

DROZDOki SK1 ian. Owicienia przygoto 
wawcze zeszyt I  1 złr., zeszyt lLbO cm . 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

|SBB51!ń5Bgil51B5BgBgBBSBBa5BBi  ■BnUjna I

Ces. król. uprzyw

pod firma

L. ZIELENIEWSKI KRAKÓW

21
II 1866 TYLKO PRAWDZIWE

katoliczka, 
z wyżazem wykształceniem, udz.e 
łająca gruntownie języki: niemie­
cki, angielik , francuzki; muzykę 
i rysunki, poszukuje posady j a ­
ko guwernantka w domu oby 
watelshim. W ykazać się m .że 
ohlubuetni świadectwami i  do ­
mów polskich. Bliższej wiadomo­
ści zasięgnąć można u W P. Zdzi­
sławów Włodków w Dąbrowicy, 
p. C bristow a. 6- t k2-3)

l a . i g ę i l

( 0 lf )

|g r a n a t y  w  o p r a w ie
ametysty, mołdawity i t. d.

a. Wz o r y  z w y s t a w y  w  Pr adze .

Ferdynand Hcimann,
K ra k ó w , u l .  G ro d z k a , 26. I

0 gjgiuiiiiijtoifuGiiaiiituiiirgijifgPi 53S55BB5555555BI

O(.moirwałe żelazne 

K A S E T Y
szrubowiuien orjz nowe 

używrne ogniotrwałe

K A S Y
i

prasy do kopjowania
najt.ińsz/ u

S. BERGER A
Wlen, Brannerstrasse 10
Katalogi darmo i opłatnie.

wykonuje: Kotły parowe. — Maszyny parowe. — Narzędzia rolnioze. — Narzędzia wiertnieze 
sytemu kauadyjskiego. — Pompy wszelkiego rodzaju do WJly i do liiuyoh ptyuów. — Rezer 
woary. — Odiewy budowlane. — Części transmisyjne systemn „Sellers*. — Młyny — Tartaki. — 
Gorzelnie — Kroehmalarnie systemu „Uhlanda". Ceianiki 1 kosztorysy rozsy ła  na żądanie

b e z p ła tn ie  jc.5(i6-?

u  E  E W ^  E l
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest b ie l i z n a  i r y k o to w e t

h y g j e n ic z n a  z surowego czystego jedwabiu,
o d z n a c z  c h lu b n .  ś w ia d e c t  p p . l e k a r z y  t a k  w  k r a j u  j a k i z a g r p n . , u p r z y w . i  m a r k ą  o c h r o n n ą  z a o p a trz ,  w y r o b u

RUDOLFA 1AATERA w BERNIE
ęłówny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystęp, i stałych w handlu płócien i got bielizny

Skórczewskiego l Polakiewicza
K R A K O W IE ,

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
cznośei, iż przybywszy z War.-zawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek gło 
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
simiieume zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 c u t , 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso 
wnie do wymagań. 81(3$a ,j)

B r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i

^  O  O D  ^  ;
J LL"S i n ACYAi/i I C E N N I K :
. NA WIELKIE ARTYKtlLY

DOiWOiVE-COSPODAR8KIE
I p r z e m y s ł o w e

WYSYŁA '

G R A T I S  /F R A N C O
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTW

WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

ALBIN KRAJEWSKI
W IE D E Ń . I.GLSELASTRASSE N l

KTO JESZCZE NIEMA TECO CENNIKa 
WIECH ZAOA KORESPONDENTKA, 

OTRZYMA OtWMOTNIE^.  
POLECa do sta rcza  hSZYSTKC •-

CO KTO TYLKO ZAŻaDA.

~ \7 V

Uznaję, żj bielizna trykotowa, wyrobio­
na przez p. Budulfa Mayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jako ciyato jedwabna, 
brz ładnych innych składników, jes ' Da,- 
pewniejaza « noszeniu i.la osób wątłego 
zdrówia, jak również praktyczniejsza od 
wełnianej lub bawełnianej.

Łwow, dnia 19 marca 1892.
Dr. Głowacki, 

dyrektor kr. szpitala po w a w e  Lwowie.

Dla rekonwale /centów i w ogóle ludzi 
cierpiących uznaję bieliznę bygjeniczną, 
czysto jedwabną, wyróbn fabrykanta Ru­
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 

najpraktyczniejszą w noszeniu.
Lw< w, 16 marca ' 892.

Dr. Jó ze f Weigel ra. p-

Przeciw reumatyzmowi jako hygjeui- 
etnu bieliznę, uznaję czysto jedws :ią, 
wyr; bianą przez p. Rudolfa Mayera w 
Bernie, za najwłaściwszą w noszeniu.

Dr. Barącs m. p.

Bielizna wy obu p. Rud Ufa Mayera w 
Bernie jako izysto euro®o jedwabna bez 
żadnych innych składników — jest naj­
pewniejszą w noszeniu dla osób wątłego

Do pana Edwarda Hslwiga we Lwo.rio. VYskutek pslocenia 
Magistratu do L 19.149 1892 r zbadałem ,/rzedtoio le przez Panv 
dwie próby trykotu jed w a lie 'o , opatrz.) re rnuką: «K. k. Oe?t'. 
u nng Privil-gimn. Hygieniscb-) B eilm  Triiio-VYasche Raiolf 
Mayer — Sei ien T r io t  VYair -n Fabri c in Brilnn'1 — t .k pod 
względem chemiczno jakoSciołym i m ikru fop  >»y n, a na po I- 
stawie otrzymany;b wyników wydaję zg o d n ie  prawią orzeczenie

ULI^ o r j a x s k a .
zdrowia, ak również praktyczniejsza od 
wełnianej, bawełnianej I b  nicianej. 

Kraków 28 marca 1892.
Dr. Tor.-yńśki m. p. 

Scki:ndaijusz Szpitala w Krakowie.

Dla cierpiących w ogólnoici polecam 
tylko bieliznę hygjeniczna, czysto jedw a­
bną, z fabryki Rndolfa Maye a w Bernie, 
bo jest niezawodnie najzdrowszą w no­
szeniu.

Lwów w ni rcu 892.
Dr. Sztembarth  m. p.

Bieliznę jedwabną trzkotową wyrobu 
p. Rudolfa Mayera w heruie osobiście 
wypróbowaną, polecam jako rzeczy w ście 
bygjeniczną, a w użyciu prakty-zniejszą 
od wełoianej i nician j.

Lwów, dnia 16 marca 1892.
Dr. Karol Gross m p.

Bróci czysto jedwabnej bielizny, wyro­
bu p. Ru li 11 h Mayera w Bernie, nie znam 
innej, bv tak korzystnie w lecie jak i 
w zimie, jako hygjeniczna do użycia się 
nadawała 

Kraków, dnia 18 marca 1892.
Dr Śliw iński m. p 

że sj .rządsons s ( Lakowe z czystego je I wabia, bez domieszek i u ivc!i 
włókien. Resztki prób rzeczo .ego trykotu, zaopatrzone marką o- 
chronną i pański a podpisem zachowuję w laboratorium pod powyższą 
li izbą nnędow ) w celu m iżliwycb dalszych porów .ań i badań. Z 
miejskiego Liboratorju-n che nicioeg » wc Lwowie 30 marca 1 892, 
Dr. Mieczy s ir  ib D unin Wąsowicz m p zaprzysiężony cbem.k 
miejski i sądowy, Doce it fowarozuawstwa. 6 '6  7 - 3 0

Nowość ca sezon letni.

SKŁAD
W Ł A S N E G O

WYROBU

JAN BAJER w Krakowie,
ul. G ro d z iła  13

i Ł r ę g l  . 7. drzewa grabowego i bukowego, od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk.— K u l i  
z drzewa oliwnego (L ignm n »anctum) od złr. T 50  do J ‘50 za sztukę, a z drzewa grabowego 
lub bukowego od złr. 1 do złr. l J5t) za sztukę — K r o k ie ty  rormaitej wielkości po ce­

nach bardzo przystępnych.
Pole ta również e le g a n c k o  i g u s to w n ie  w y k o n a n e  w y ro o y  z b u r s z ty n u ,  r o g u ,  
p ia n k i ,  k o śc i s to n io w e i ,  d rz e w a , jako to : f ^ jk l  c y g a r n ic z k i ,  s z a c h y , a r c a b y ,  
d o m in o , p rz y b o ry  do  b llird Ó P  i t. p. Przyjm uje do reperacji w a c h la rz e ,  g r z e b ie n ie  
s z y ld k re to w e  I w sz e lk ie  p rz e d m io ty  w z a k re s  to k a r s k i  w c h o d / ic e ,  po  n a d e r

nizkich cenach.

Ni/wość na sszon letni.
W a ż n e

dla

Pp. Restauratorów!

Cukiernia E. W. Pląskowskiogo
W y Ja w n a ,  I

w  Krakowie, plac Szcziepatiski, Nr. 2. P o ic c a  S z a n o w n e j  p .  T. P u b l i c z n o ś c i  codziennie świeży N a p ó j  M a j o w y  
 na porcje, butelki i półbntelki, oraz \ K a r m e l k i  M a jo w e .  Pp- K apcom  odstępuje się stosow ny rabat


